
W NUMERZE:
Z obrad I Międzynarodowego 
Sympozjum Naukowego w Scran- 
ten 9 Świątynia polskolcatolicka 
w Studziankach Pancernych w 
nowej szacie 9 Intronizacja Arcy­
biskupa Canterbury Prymasa 
Kościoła Anglikańskiego 9  Wa­
kacje 9  PoradyNR 26 (1034) 29 CZE

W spaniały barakow y  pałac  w W ilanow ie, daw na siedziba k ró la  Ja n a  III Sobieskiego. T en 
zaby tk o w y  zespól pa łaeow o-ogrodow y p rzy c iąg a  sw ym  urokiem  tu ry s tó w  7 k ra ju , jak  i gości 
zag ran icznych

TĘSKNOTA WIEDZIE ICH DO OJCZYZNY...
Kiedy przed laty dziadowie i ojcowie dzisiejszych przedstawicieli Polonii zagranicznej wę­

drowali za chlebem za ocean, kiedy wyjeżdżali do ciężkiej pracy w kopalniach Francji 
i Niemiec, kiedy wreszcie rzuceni podczas II wojny światowej do obcych krajów, tam ciężkq 
praca zbudowali sobie nowe życie -  nieśli ze sobq pamięć o kraju i tęsknotę za Ojczyznq. 
Dziś, po wielu latach, oni sami lub ich synowie, wnuki wracajq tu, do Polski; jedni -  by 
choć na krótko powrócić do stron rodzinnych i swoich bliskich, inni -  by skonfrontować 
obraz przeszłości z dniem dzisiejszym, jeszcze inni, ci najmłodsi -  z trzeciego i czwartego 
pokolenia Polonii -  by szukać swojego rodowodu na ziemi swoich ojców.

O Polonii czytaj na str. 3
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PRZEBACZENIE
W dzisiejszej lekcji i ewangelii Kościół udziela nam  

nauki i to nauki niezm iernie ważnej. Jest n ią — przy­
pom inana często na kartach Ewangelii — nauka mi­
łości bliźniego. W ten sposób Kościół pragnie zwrócić 
nam uwagę na miłość, która jest spoiwem łączącym ca­
łą społeczność Kościoła. Chce nam powiedzieć, że wszy­
scy ochrzczeni tw orzą jedną rodzinę chrześcijańską 
złączonych ze Zbawicielem przez łaskę oraz zespolo­
nych z sobą więzami prawdziwej miłości bliźniego. Ro­
dzina ta wspólnie z kapłanem  ma składać niebieskiemu 
Ojcu ofiarę Mszy świętej.

Dzisiejsze teksty liturgiczne w najw ażniejszych swych 
częściach tworzą w yjątkow o jednolitą całość myślową, 
gdyż zarówno kolekta, jak lekcja i ewangelia trak tu ją
o miłości. Główne myśli tekstów m szalnych streszczają 
się w  kolekcie mówiącej nam, że z wielkiej miłości ku 
ludziom, przygotowuje im Bóg niewidzialne dobra. 
Osiągną je jednak tylko wtedy, gdy w  codziennym ży­
ciu praktykować będą miłość. Stąd też zastanowimy się 
nad treścią dzisiejszych czytań mszalnych, zaś w  opar­
ciu o nie postaram y się wyciągnąć dla siebie odpo­
wiednie wnioski. I to właśnie jest celem naszego roz­
ważania.

Z
O
O
O
>■

Charakterystyczną cechą Nowego Przym ierza jest nakaz m i­
łości, tak  często przypom inany przez Syna Bożego. Świadczą
0 tym  dobitnie Jego słowa: „Nowe przykazanie daję wam, 
abyście się  w zajem nie miłowali, jak  Ja  was um iłow ałem ” 
(J 13,34). Stąd też i Apostoł — pisząc do gminy w  Kolosach — 
z naciskiem  podkreśla: „A ponad wszystko przyobleczcie się 
w  miłość, k tó ra  jest spójnią doskonałości” (Kol 3,14). Bowiem 
miłość Boga i bliźniego jest koniecznym w arunkiem  zjedno­
czenia się z Chrystusem  przez łaskę na tym  świecie oraz po­
łączenia się z N im w  wieczności.

Ale Zbawiciel żąda od swych wyznawców jeszcze więcej. 
Powiada bowiem  do nich: „M iłujcie nieprzyjaciół waszych i 
módlcie się za tych, którzy was prześladują, abyście byli sy­
nam i Ojca waszego, k tóry  jest w  niebie, bo słońce jego w scho­
dzi nad złym i i dobrym i i deszcz pada n a  spraw iedliw ych i nie­
spraw iedliw ych” (Mt 5,44—45). Do tej nauki C hrystusa naw ią­
zują słow a dzisiejszej lekcji m szalnej, gdzie czytamy: „Bądźcie 
wszyscy jednomyślni, współczujący, braterscy, miłosierni, po­
korni; n ie  oddaw ajcie złem za złe ani obelgą za obelgę, lecz 
przeciwnie błogosławcie, gdyż na to powołani zostaliście” 
(1 P 3,8—9).

Zasadniczy program  sw ojej działalności nauczycielskiej n a ­
kreślił Bóg-Człowiek podczas „kazania na górze”. Przedstaw ia 
w  nim  nowe praw o moralne, stosunek nowej nauki do praw o­
daw stw a Mojżeszowego oraz zw raca uwagę n a  konieczność 
łączenia w iary  z życiem. Ze szczególnym naciskiem  podkreśla 
obowiązek miłości bliźniego. Z przykazaniem  miłości — jak  
to  w ynika z dzisiejszej perykopy ewangelicznej (Mt 5,20—24)
— łączy się nierozdzielnie chrześcijański obowiązek przebacze­
nia. Zastanowim y się więc dzisiaj, dlaczego pow inniśm y prze­
baczać braciom  naszym.

Obowiązkiem naszym jest przebaczać, gdyż sam Bóg żąda 
od nas przebaczenia dla nieprzyjaciół naszych. Trudno byłoby 
chyba spotkać człowieka, k tóry  nie doznał w  życiu większej 
lub m niejszej krzywdy. Zdradził cię bowiem przyjaciel, k tó ­
rem u zaufałeś jak  sobie samemu, w łasne dziecko ciężko zra­
niło ci serce, zw ierzchnik — mimo tw ojej solidnej i uczci­
wej pracy — potraktow ał cię niesprawiedliw ie, N ieprzejednany 
nieprzyjaciel pozbawił cię słusznych twoich p raw  o raz naraził 
na ciężkie straty  m aterialne, wyzuty ze wszelkich zasad kon­
kuren t odarł cię ze czci i naraził na szw ank tw oje dobre imię.
1 trudno  się wówczas dziwić, że serce ci drży i oczy płoną, że 
zęby zgrzytają a  pięść zaciska się w  gniewie.

A chociaż brzmi to  tak  twardo, chociaż n a tu ra  bun tu je  się 
przeciwko temu, to jednak  przebaczyć musisz! Nie wolno ci 
nic złego życzyć, nic złego czynić, złem za  złe płacić. Nie w ol­
no odtrącać ręk i w yciągającej się do ciebie z  prośbą o prze­
baczenie. Dlaczego? Bo w edług kategorycznego Chrystusa, 
„każdy, kto się gniewa na b ra ta  swego, pójdzie pod sąd” (Mt 
5,22a). Zaś — w edług nauki Apostoła Jakuba — „nad tym, 
który nie okazał miłosierdzia, odbyw a się sąd bez m iłosierdzia” 
(Jk 2,13). Bowiem n au k a  Ewangelii n ie  zna obcych ani w ro ­
gów. Wszyscy jesteśm y braćm i, skoro modlimy się codziennie 
do jednego Boga, pow tarzając słowa: „Ojcze nasz...”

Słusznie więc napom ina Syn Boży, m ówiąc: „Jeślibyście
miłowali tylko tych, którzy w as m iłują, jakąż m acie zapłatę? 
Czyż i celnicy tego nie czynią? A jeślibyście pozdrawiali tylko 
braci waszych, cóż osobliwego czynicie? Czyż i poganie tego 
n ie czynią?” (Mt 5,46—47). Niezależnie jednak  od słów, dał nam  
Zbawiciel w spaniały przykład przebaczania. K iedy bowiem 
w  straszliw ych boleściach um ierał na drzewie krzyża, n ie  zło­
rzeczył swoim  oprawcom  i nie przeklinał swoich morderców, ale 
wspaniałom yślnie im  darował. Co w ięce j! Modlił się za nimi,

w ołając: „Ojcze, odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią” (Łk 
23,34). Chciejmy w ięc i um iejm y za przykładem  Chrystusa 
przebaczać nieprzyjaciołom  naszym  oraz tym  wszystkim, którzy 
nam  krzyw dę wyrządzili. Wówczas dopiero w  pełni zasłużymy 
na m iano uczniów Chrystusowych. A zatem  — stosownie do 
napom nienia boskiego Nauczyciela — „jeślibyś... składał dar 
swój na ołtarzu, i tam  wspomniałbyś, iż b ra t twój ma coś 
przeciwko tobie, zostaw tam  dar swój n a  ołtarzu, odejdź i n a j­
p ierw  pojednaj się z b ra tem  swoim, a  potem  przyszedłszy, złóż 
dar sw ój” (Mt 5,23—24).

W każdą niedzielę i święto przychodzimy do naszych św ią­
tyń, by uczestniczyć w  składanej n a  o łtarzu ofierze Mszy św ię­
tej oraz składać swoje w łasne ofiary. Jeśli więc wówczas 
przypom nisz sobie, że „brat twój m a coś przeciwko tobie”, po­
stanów  pojednać się z nim  możliwie najrych lej; jeśli on w y­
rządził ci krzywdę, w spaniałom yślnie podaruj. I wówczas do­
piero złóż Bogu ofiarę ze swego serca ze swoich dobrych uczyn­
ków i modlitwy.

Obowiązkiem naszym jest przebaczać, gdyż od tego zależy 
nasze zbawienie. W ynika to jasno ze słów  Zbawiciela, który 
powiedział: „Jeśli spiaw iedliw ość w asza nie będzie obfitsza 
niż sprawiedliwość uczonych w  Piśm ie i  faryzeuszów, nie w nij- 
dziecie do K rólestw a Niebios” (Mt 5,20). Innym i słowy, zacho­
w anie praw a Bożego polegające wyłącznie n a  przestrzeganiu 
jego litery, nie zaś ducha i treści, nie będzie miało znaczenia 
na sądzie Bożym. Bowiem brak  szczerej miłości Boga i bliź­
niego zam yka dostęp do społeczności św iętych w  niebie.

Przeszkodą do zbaw ienia jest każdy grzech ciężki, pozba­
w iający nas dziecięctwa Bożego o raz nadprzyrodzonego życia 
łaski. Bo według słów Objawienia, „nic zmazanego nie wejdzie 
do K rólestw a Niebios”. Świadomi tego, w  codziennym pacie­
rzu zw racam y się do Ojca wszystkich ludzi z prośbą: „Odpuść 
nam  nasze winy, jak  i m y odpuszczamy naszym  w inow ajcom ” 
(Mt 6,12). Jednak  — jak  to w ynika z przytoczonych wyżej 
słów „m odlitw y P ańsk ie j” — nasze pojednanie z Bogiem uza­
leżnione jest od naszej dobrej woli przejaw iającej się w  prze­
baczeniu tym  wszystkim, którzy wobec nas zawinili. G w aran­
tu je  nam  to sw ym  autory tetem  Jezus Chrystus, gdy mówi: 
„Jeśli odpuścicie ludziom  ich przewinienia, odpuści i w am  
Ojciec w asz niebieski. A jeśli nie odpuścicie ludziom, i Ojciec 
w asz n ie odpuści w am  przew inień w aszych” (Mt 6,14—15).

Inaczej być 'nie może. Bo według słów  św. Jakuba: „Gniew 
człowieka n ie czyni tego, co jest spraw iedliw e u Boga” (Jk 
1,20). Zaś n a  zbawienie trzeba sobie zasłużyć. Nie wiadom o 
również, kiedy Bóg odw oła nas z tego św iata. Nie należy się 
więc dziwić, że Apostoł Narodów — dając wyznawcom  w  Efezie 
wskazówki, jak  m ają  żyć n a  co dzień — pisze: „Niech słońce 
nie zachodzi nad  gniewem  waszym ” (Ef 4,26). Bowiem nadcho­
dząca po zachodzie słońca noc, może być ostatnią w  naszym 
życiu doczesnym. A wówczas należałoby się lękać spotkania 
z Bogiem. Dlatego, „póki czas mamy, dobrze czyńmy w szyst­
k im ” (Gal 6,10). K ierując się Chrystusowym praw em  miłości, 
„odpuszczajmy, a  dostąpim y odpuszczenia” (Łk 6,37).

Ks. JAN KUCZEK

Zasadniczy program sw ojej działalności nauczycielskiej nakreślił 
Bóg-Czlowiek podczas „kazania na górze51
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Nasi w Ameryce

AMERYKANIE to jeden z najdziw ­
niejszych narodów świata. Niektórzy 
zastanaw iają się. czy w ogóle można 
mieszkańców Ameryki, a  dokładnie — 
Stanów Zjednoczonych — nazwać na­
rodem. Od pewnego czasu przeważa 
opinia, że można. Sprzeciwy jednak są 
poważne. Jakże to tak  — powiada się
— czy coś, złożonego z w ielu różnych 
narodów i grup etnicznych tworzy na­
ród, czy też jakąś mieszaninę różnych 
ras, nacji, wyznań, języków, obycza­
jów, zwyczajów itp .? Znalazło się jed­
nak wyjście z sytuacji. Głosi ono, że 
naród am erykański jest narodem  w ie­
loetnicznym. Członkami tego narodu są 
Anglicy, Niemcy, Irlandczycy, Włosi, 
Rosjanie, ludzie mówiący językiem  
hiszpańskim, Polacy. Są jeszcze Żydzi, 
M urzyni i ci, którzy stanow ią w ięk­
szość — tj. grupa, zwana w skrócie 
WASP, co w  tłum aczeniu znaczy, że są 
to ludzie rasy białej, pochodzenia anglo­
saskiego, o w yznaniu protestanckim . 
Jak  w tym  narodzie w yglądają Polacy?

Samo oszacowanie ich liczebności na­
stręcza duże trudności. Liczby poda­
wane przez statystyki, są rozmaite. 
Działacze polonijni obliczają, że jest nas 
w  USA około 10— 15 milionów, na pod­
stawie zaś deklaracji identyfikacyjnych 
mówi się o liczbie rzędu 5 milionów. 
Natomiast dane spisu powszechnego — 
inform ują o dwóch milionach i trzystu 
tysiącach z ułamkiem... Jakby nie li­
czyć, jest nas tam  dostatecznie dużo, 
by było nas dobrze słychać.

Historia polskiej emigracji do Stanów 
Zjednoczonych, to ogromny szmat cza­
su, w ydarzeń i rozm aitych doświad­
czeń. Pierwsi Polacy znaleźli się na 
kontynencie am erykańskim  już w  XVII 
wieku, zaś masowa emigracja rozpo­
częła się w  drugiej połowie wieku dzie­
więtnastego. Emigrowaliśmy z całą Eu­
ropą, wyprzedzili nas tylko Irlandczy­
cy i Niemcy. Równolegle z nami przy­
bywali na nową ziemię Włosi i Żydzi.

Irlandczycy, którzy dość wcześnie zado­
mowili się w  Ameryce, n ie  mieli z  początku 
łatw ego życia. Spośród różnych grup •emi­
grujących z W ysp Brytyjskich — chyba n a­
w et najgorsze. Polonia nazyw ała ich „Ajry- 
szam i”, co jest niczym  innym , jak  tran s­
k rypcją fonetyczną angielskiej nazwy „Irish”. 
Wśród innych grup zwani byli „Micks”, co 
było nazw ą w yrażającą dezaprobatę, podob­
nie jak  później term in „Polack” w  stosunku 
do Polaków. Irlandczycy jednak  szybko upo­
rali się z tym  problem em. W ciągu jednego 
pokolenia, dzięki — między innym i — zna­
jomości języka angielskiego, osiągnęli znacz­
ne pozycje społeczne i  w yw indow ali się w  
hierarchii społecznej dość wysoko.

Z Niemcami spraw a w yglądała nieco ina- J
czej. Intensyw ny napór em igracji tej nacji \
trw ał od końca osiemnastego do początkow j
w ieku dwudziestego. Przyjeżdżali oni jednak i
do Am eryki ze znacznymi zasobami finanso- J
wymi, a  przede w szystkim  legitym owali się i
w  większości w yznaniem  protestanckim . To }
ułatw iło im  sta rt życiowy. Przyznajm y, nie 
ukryw ali dość długo sw ojej wyższości nad 
innym i narodowościami, niem niej nie spo­
tykali się z jakim iś specjalnym i uprzedze­
niami, jak  Irlandczycy czy później nasi ro ­
dacy. Pomiędzy A m erykanam i polskiego i 
niemieckiego pochodzenia istniały pewne na­
pięcia, zwłaszcza w  okresie obu w ojen św ia­
towych i w  okresie „zim nej” wojny, jednak 
od dłuższego czasu nie notujem y zbyt d ra ­
stycznych napięć.

Jeśli idzie o em igrację włoską, m iała ona 
w iele wspólnego z em igracją polską. W yjeż­
dżali głównie najbiedniejsi, zwłaszcza z ro- 
dzin chłopskich. T raktow ali swój pobyt w 
Am eryce jako czasowy, i ta k  sam o trudno 
im  było dogadać się z rodowitymi A m ery­
kanam i. Z powodu odmiennego języka i w y­
znania dość szybko spotkali się z rozmaitymi 
wobec siebie uprzedzeniami. Pomiędzy P ola­
kam i a  W łochami nie było nigdy znaczniej­
szych konfliktów. Obie grupy żyły w  daleko 
posuniętej harmonii.

Szczególną grupę etniczną stw orzyli w  S ta­
nach Zjednoczonych Żydzi. Przybyw ali ze­
wsząd. Z Hiszpanii i Niemiec, z  obszarów 
m onarchii austro-w ęgierskiej, Polski, Rosji, 
Rum unii. W ew nętrznie zróżnicowani, s tano­
wili jednak dość zw artą grupę. Łączyło ich 
wiele. Wspólne cele ekonomiczne, polityczne 
i religijne, a  także w alka z narastającym i w 
stosunku do nich — jako całości — uprze­
dzeniami. Te dążności zapewniły grupie ży­
dowskiej szybki aw ans w  hierarchii społecz­
nej i zajęcie wysokich pozycji w  społeczeń­
stw ie am erykańskim ;

O M urzynach w iem y dość dużo, a le  do­
piero od niedaw na mówi się o n ich  jako o 
grupie etnicznej. W gruncie rzeczy, zaledwie 
od trzydziestu la t zaczęło się w  nich ugrun­
towywać przekonanie o w łasnej identycznoś­
ci grupowej. Zawsze zajm owali najniższe po­
zycje społeczne, często będąc obiektem  dys­
krym inacji rasowej. Problem  m urzyński s ta ­
nowi do dziś w  Ameryce olbrzym i problem  
społeczny. Dodajmy też, że między grupą 
polską a  m urzyńską istn iały  liczne konflikty 
i napięcia. O tym  jednak  — innym  razem.

Od la t wiadomo, że jedną z głównych 
cech społeczeństwa am erykańskiego jest 
ogrom na ruchliwość społeczna i ekonomiczna.
To ona określa opinie o sukcesie bądź po­
rażce życiowej jednostki i całych grup. P a ­
m iętajm y, że przybyw ający do Ameryki lu ­
dzie zaczynali swój s ta rt życiowy właściwie 
od zera. Dotyczy to w  szczególności Polaków 
i Włochów, stanow ili oni bowiem ostatn ią 
dużą falę im igracji. Nie bierzem y tu pod 
uwagę im igracji Puertorykańczyków  i Mek- 
sykanów  ostatnich lat. To wszystko niezm ier­
nie utrudniło  aw ans polskiej grupy, tym  b ar­
dziej, że do wyższych pozycji aspirow ały też 
inne grupy etniczne, zwłaszcza kolorowe, 
także sta rtu jące z samego dołu drabiny 
społecznej.

Jak, na tle zarysowanych zjawisk, ocenić 
m iejsce Polaków  w  społeczeństwie am ery­
kańskim , biorąc pod uwagę to, co wyznacza 
zwykle pozycję społeczną i ekonomiczną, a 
w ięc: 'wykształcenie, dochody i zawód. P ro ­
blem  jest niezwykle skom plikowany, ale nie 
do niew yjaśnienia. Spróbuję podjąć się tego 
zadania — o ile R edakcja użyczy mi miejsca.

JERZY GRAS

Kiedy będziesz 
w Warszawie, 

wstąp do Wilanowa...
Do sta łych  pozycji w  p ro g ram ach  w szy­

stk ich  w ycieczek k ra jo w y ch  i zag ran icz­
nych (a sezon le tn i ku tem u sprzyja) n a ­
leży n iew ą tp liw ie  pałac  w  W ilanow ie. Bo 
przecież być w  W arszaw ie  i n ie  w idzieć 
W ilanow a, to  w ie lk a  s tra ta . T en  w sp a ­
niały, zaby tkow y ob iek t o cza ru je  sw ym  
urok iem  n a jw y traw n ie jszego  konesera  dzieł 
sztuki. W ilanów  trzeb a  konieczn ie  zoba­
czyć.

P ałac  w ilanow ski w raz z o taczającym  go p a r ­
kiem  je s t jed n y m  z n a jcen n ie jszy ch  i n a jp ię k ­
n ie jszy ch  zaby tków  w  Polsce. Rodow ód sw ój 
pa łac  zaw dzięcza k ró low i po lsk iem u Ja n o w i III 
S obieskiem u, k tó ry  p rag n ąc  dorów nać innym  
m onarchom , zakup ił pod W arszaw ą posiadłość 
ziem ską, zw aną w ów czas M ilanow em . W M ila­
now ie s ta ł ju ż  dw ór, lecz król zdecydow ał się 
n a  jeg o  m o dern izacje  i rozbudow ę n a  sz eroką 
ska lę . B udow a now ego ob iek tu  rozpoczęła  się 
w ro k u  1677 i trw a ła  b lisko  20 la t. P a łac  n a ­
zw ano  po w łosku Volla N uova — stąd  obecna 
nazw a W ilanów. W zniesiono go na w zór m o d ­
nych w okresie  b a ro k u  rezyd en c ji francusk ich . 
Je d n ak że  p race  p rzy  pałacu  p rzerw ane zostały  
w chw ili śm ierci k ró la  Ja n a  III Sobieskiego. 
W znowiono je  dop iero  w  ro k u  1720, k ied y  to  
h e tm an o w a w ielka  k o ro n n a  E lżb ie ta  S ien iaw ska 
w yk u p iła  ca ły  te ren . N iestety , n aw e t w tedy  nie 
ukończono rozbudow y, m im o że pałac  w y d z ie r­
żaw ił w ro k u  1730 król A ugust II Sas z za­
m iarem  p rzeksz ta łcen ia  go w sw ą p ry w a tn ą  
rezydencję .

N astęp n a  w łaśc ic ie lka  W ilanow7a  księżna Iza ­
bella  z C zarto rysk ich  L ub o m lrsk a , wrn u czk a  h e t­
m anow ej S ien iaw skie j, w ie lka  znaw czyni sz tuk i, 
p rzerw ała  złą passę  W ilanow a. W ro k u  1799 
pałac p rze ją ł zięć k siężnej L ubom irsk ie j, S ta ­
n isław  K ostka  P o tock i, i p rzy stąp ił do zm iany  
kom pozycji p a rk u  na m odny  wTów czas s ty l a n ­
g ie lsk i o raz pow iększył znacznie te ren y  ogro­
dow e. Pod kon iec  X IX  w ieku  W ilanów’ znalazł 
się w  ręk ach  ro d z in y  B ran ick ich .

Od roku 1945, to jest od chwili zakoń­
czenia drugiej wojny św iatowej, zespół 
parkow o-pałacow y w  W ilanowie (bardzo 
zniszczony i ograbiony przez okupanta) 
wszedł w  posiadanie państw a polskiego. 
W pałacu znajdu je się obecnie siedziba 
oddziału M uzeum Narodowego w  W ar­
szawie. Dzięki przeprowadzonym  w  mi­
nionych latach pracom  rekonstrukcyjnym  
i konserw atorskim  W ilanów odzyskał 
daw ną świetność i zaliczany jest do pereł 
zabytkowej arch itek tury  W arszawy.
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RELIGIJNEJ ii

W tygodniku „WTK N r 19 z 11 m aja  br., red. W aldem ar Łysiak 
zamieścił k ró tk i artykuł pt. „3 m aja”, w  którym  m.in. napisał: 

„Rocznica, k tó ra  k ilka  dni tem u m inęła — rocznica K onstytucji 
3-Majowej — budzi refleksje i wspom nienia zw iązane n ie tylko z h is­
torią, lecz i  ze sztuką. Sławny, nam alow any przez Ja n a  M atejkę w  
1892 roku obraz „Konstytucja 3 M aja”, był ostatnim  dziełem, które 
m istrz w ystaw ił w  sw ym  rodzinnym  mieście. Z obrazem  tym  wiąże 
się w ybuch gniewu M atejki n a  w ładze Krakowa, k tó re  w brew  jego 
kategorycznym  protestom  wyburzyły zabytkow ą kaplicę szpitala Sw. 
Ducha. M atejko zwrócił wówczas honorowe obyw atelstwo K rakow a 
i  ofiarow ał obraz Sejmowi Galicyjskiem u z przeznaczeniem  dla sali 
sejmowej Zam ku Królewskiego w W arszawie, składając publicznie 
następujące oświadczenie:

„Upewniam  szersze koła, naród  cały, że nie należąc do żadnego 
stronnictw a w  tym  kraju , rad  ani nam ów niczyich n ie przyjm owałem  
nigdy, jak  i dziś n ie  przyjm uję. M am sw oje w łasne przekonania i 
tym i się rządzę i kieruję. Jestem  Polakiem, a ostatn im  w yrazem  uczuć 
moich ojczyzna, ale n ie  zam knięta ram am i jednej prowincji, konsty­
tucyjnej m onarchii austriack ie j: toteż nie dla udekorow ania jednego 
więcej salonu gmachu sejmowego w e Lwowie złożyłem dar ostatni, 
ale z myślą, że ci, co obręczą niewoli ściśnieni, kiedyś przyjm ą go 
w  m ury swej stolicy, a zawieszą na ścianach sali zamkowej, tam, 
gdzie p rzy ję tą  została przez stany w ielka reform a, konsty tucją 3 m aja 
nazw ana (...). Proszę wierzyć, nie złość, ale mim owolny żal do m iasta 
rodzinnego m ną powoduje. Tych co złą w olą (inaczej tego brać nie 
mogę) najbardziej m nie dotknęli, a upokorzyć chcieli, n ie wyklinam... 
bo za nikczemni...”

Próbowano dezawuować K onstytucję na wszelkie sposoby. Rodzimi, 
opłacani przez kogo trzeba, wierszokleci, p lu li na n ią  i  wyśm iewali 
jak  mogli. P rzykład:
„A wiesz, co będzie z majowego w rzasku:
G w ałt w  dziele,
Szumu wiele,
Budowa n a  p iasku”.

Na co szczery patrio ta  Niemcewicz odparł gwałtownie:
„A wiesz, co będzie z niepraw ego w rzasku?
Rząd trw ały,
Kościół chwały,
Leb sporny na piasku!”.

Ten „łeb sporny” to m iał być łeb zdrajcy Ponińskiego, wokół uk a­
ran ia  którego toczyła się dyskusja sejmowa.

W rok  po uchw aleniu K onstytucji obchodzono w  całym k ra ju  u ro­
czyście pierw szą rocznicę, nie bez aw an tu r urządzanych przez zd ra j­
ców. W W arszawie uroczystości odbyły się w  kościele M isjonarzy. Na 
k ilka dni przedtem  rozeszła się po stolicy wieść, iż w  krypcie kościo­
ła przeciwnicy K onstytucji podłożyli ładunki wybuchowe. Sprawdzono 
cały kościół pieczołowicie i  niczego nie znaleziono.

Bomba w ybuchła dopiero nazajutrz, jednakże nie pod kościołem, 
lecz pod całą Polską: przyszły wieści, że zaborca, „na usilne prośby 
i b łagania zdrow ej części narodu”, czyli Targowicy, „wysyła sto tysię­
cy żołnierzy, by rozpraw ić się z niezdrow ą częścią narodu, broniącą 
K onstytucji 3 M aja”.

•

W „Tygodniku Powszechnym ” N r 17 z 27 kw ietn ia 1980 r. ukazał 
się artykuł S tefana Kisielewskiego pt. „O życiu H arm onijnym ”, który 
autor poświęcił dwa swoim profesorom : Jerzem u Lefeldowi i  W ła­
dysławowi Tatarkiewiczowi.

„Myślę, że i Tatarkiew icz i Lefeld, ograniczając sw ą aktywność do 
pewnych skrom nie zarysowanych a rygorystycznie zdefiniowanych 
i przestrzeganych dziedzin pracy, m ieli w  sobie coś z  niezaangażowa- 
nych obserwatorów, dobrowolnie przyjęli sytuację obiektywnych „w i­
dzów ziemskiego zam ętu”. Tkwili w  życiu, ale i poza nim , przez upor­
czywe, realistycznie zawężone autookreślenie n ie  dając się unosić 
burzliwym  prądom  i falom, ani porywom  twórczej nam iętności, je ­
den w  sferze filozofii, drugi sztuki.

Tatarkiew icz w  ostatnich swych przed śm iercią w yw iadach („Za 
i przeciw ”, „Polityka”) w ypunktow ał jeszcze raz  to, co głosił o sobie 
całe życie. Że n ie  uw aża się za filozofa, tworzącego system  i sam o­
dzielnie porywającego się na zagadkę bytu, że rolę sw ą w idzi raczej 
w działalności pomocniczej, w  porządkowaniu i klasyfikow aniu pojęć 
i definicji, w  zbieraniu, kom entowaniu, przypom inaniu, w  akcji w y­
jaśniającej. Lefeld, genialnie uzdolniony muzyk, też m ało m iał am bi­
cji twórczych i skłonności do samodzielnego błyszczenia: kompono­
w ał niewiele, jako pianista n ie  grywał solo, lecz dyskretnie a w y­
traw nie akom paniował, sw ą ogromną wiedzę przekazywał pilnie ucz­
niom, n ie  żądając w  zam ian żadnego głośnego uznania. Obaj tkw ili 
w miąższu ku ltu ry  i m yśli o niej, strzegąc się jednak  ryzykownej 
roli pierwszoplanowej, un ikając twórczej areny największego ryzyka,

pew ni swej wiedzy i duchowych zasobów, a przez to dostaczenie już 
usatysfakcjonow ani, skłonni do swoistej ascezy, rzemieślniczych jakby 
wyrzeczeń, bo świadomi granic swych możliwości i  zam ierzeń — a 
w łaśnie taka trudna  świadomość prow adzi do owego, tak  rzadko w  
jednym  życiu osiąganego, szczebla pełnej synchronizacji działań, za­
m iarów  i dyspozycji, do rozszyfrow ania tego najrzadszego sekretu-ta- 
jem nicy ludzkiej harm onijności”.

•

W tygodniku „K ierunki” N r 19 z 11 m aja  br., w artykule pt. „Re­
cepta dla H um anistów ?” został zamieszczony tekst dyskusji, k tórej 
przedm iotem  była spraw a przygotowania polonistycznego, i w  ogóle 
humanistycznego, jak ie  młodzież otrzym uje w  szkole średniej.

Oto fragm ent wypowiedzi dr. Jerzego Poradeckiego z Insty tu tu  H i­
storii L itera tu ry  U niw ersytetu Łódzkiego:

„Wszelkie dyskusje n a  tem at szkolnictw a pow inno się zaczynać od 
starannej analizy stanu, w  jak im  to szkolnictwo się znajduje. N ieste­
ty, wiadomości n a  ten  tem at posiadam y bardzo skąpe. Instytucje, które 
spraw ą pow inny być najbardziej zainteresowane, analiz takich nie 
przeprow adzają lub nie podają ich do publicznej wiadomości. Z ko­
nieczności w ięc w  swoich 'wypowiedziach muszę ograniczyć się do 
tego, z czym jako nauczyciel akadem icki dotychczas się zetknąłem .

Jestem  przekonany, że dobra szkoła, to  przede wszystkim  dobrzy, 
posiadający sw ą indyw idualność nauczyciele. Nauczyciele nie tylko 
znający i  lubiący młodzież, ale też ku ltu ra ln i w  życiu codziennym, 
oczytani, byw ający w  teatrze, kinie, filharm onii, salach wystawowych, 
na spotkaniach autorskich.

T ym czasem  w śród stu d iu jący c h  nauczycie li spo tyka łem  ludzi zap racow anych , 
zm ęczonych, n ie  dosyp ia jących , n ie  zo rien to w an y ch  w bieżącym  życiu  lite ­
rack im , ludzi z poczuciem  w iny, że zb y t w ielu rzeczy  n ie  w iedzą, łudzi ima­
jący ch  trud n o śc i ze zdo ln ie jszym i uczniam i, bow iem  ci w ięcej od nich czy ta ją  
i p y ta ją  nauczyc ie li o rzeczy, z k tó ry m i oni n ie  m ieli czasu się ze tknąć ... 
S y tu ac ja  nauczycie la , pow iedziałbym  n aw et ostro , je s t c iężka. Sześć godzin 
lekcji, jeże li nie jak ichś zastępstw , zeb ran ia  w  szkole, kó łko  za in teresow ań  
lub p rzygo tow an ie  akadem ii, w  dom u sp raw dzen ie  zeszytów , p rzygotow anie 
konspek tów  i m ateria łów  na dzień następ n y . D obrze, jeżeli to  w szystko  zm ie­
ści się w 10—12 godzinach. Jeszcze droga do szkoły  i ze szko ły , za jm u jace  
wiele czasu zak u p y  dom ow e, jeszcze p rzygo tow an ie  posiłków  dla w łasnych  
dzieci, p ran ie, sp rzą tan ie .

Po kilku latach nauczyciel przychodzi n a  lekcję dysponując nieskoń­
czoną ilość razy pow tarzanym i form ułkam i oraz tym, w  co go w ypo­
saża nieograniczona i zastraszająca liczba przeróżnych poradników  
metodycznych, wskazówek, zaleceń, przepisów, opracowań przystoso­
w anych ad usum  Delphini itd. B rak tylko jednego: osobistej i p rze­
m yślanej lek tury  dzieł literackich”.

„Spośród w ielu dziedzin tworzących ku lturę , swoim dostojeństwem  
w yróżnia się filozofia — owa m atka nauk, obejm ująca zakresem  -wie­
dzę o wszystkim, co istnieje. Nie zawsze jednak potrafim y dokład­
nie określić zadania, jakie w inna pełnić filozofia w  kulturze i w 
życiu codziennym, przypisując jej często rolę św iatopoglądu” — tak  
rozpoczyna red. Kazim ierz Szałata artykuł pt. „K ultura m a służyć 
człowiekowi”, zamieszczony w  „Słowie Powszechnym ” N r 88 z 18—20 
kw ietn ia br., w  którym  przedstaw ia przebieg rozmowy przeprow adzo­
nej z  kierow nikiem  K atedry H istorii Filozofii ATK — prof. dr. hab. 
M ieczysławem Gogaczem.

•  „Jedną z form  ku ltu ry  hum anistycznej jest chrześcijaństwo, gdzie 
również filozofia m a do spełnienia sw oje ważne zadania...

— Oczywiście. Przez ku ltu rę  chrześcijańską rozum iem  tak ie życie 
duchowe człowieka, w  którym  dom inuje dobroć, prawdziwość i p rze­
de wszystkim  miłość. I jeśli ktoś w  odniesieniu do drugiego człowie­
k a  kieru je się w iarą, m iłością i  zaufaniem  — jest już w  chrześci­
jaństw ie.

•  Ale to, o czym mówimy w  tej chwili, to  chrześcijaństw o pojęte 
jako religia. Oprócz tego istn ieje  cała ku ltu ra  zw ana chrześcijańską, 
albo też w prost chrześcijaństwem...

— Istotnie, wokół fak tu  relig ii chrześcijańskiej w yrosła ca ła  w iel­
ka kultura. Już Ewangelie jako w yrażenie praw dy o Chrystusie są 
kulturow e. To sam o można powiedzieć o teologiach, sposobach prze­
żywania religijności, w yrażania jej w  literaturze, sztuce i  muzyce. 
B uduje się na tym  cały obszar życia duchowego ludzi, budują się 
światopoglądy i in te rp re tac je  Objawienia.

K ultura chrześcijańska jest zawsze k u ltu rą  hum anistyczną, kulturą, 
w  której dom inuje szacunek d la człowieka, w ysiłek opow iadania się 
po stronie tego, co praw dziwe, i postępowania, w  którym  zawsze w y­
bierze się dobro”.

•

IV 12 roczn icę śm ierc i am ery k ań sk ieg o  p as to ra  bap tystycznego . M artina 
L u th e ra  K inga, b o jow nika  o p raw a  M urzynów , m iesięcznik  „ Je d n o ta ” n r  4 
d ru k u je  a r ty k u ł ks. A lb e ra ta  von H envela, w k tó ry m  opow iada on o  oko licz­
nośc iach , w jak ich  po raz  p ierw szy  sp o tk a ł m urzy ń sk ieg o  przyw ódcę.

•

„Pielgrzym Polski” n r  1—2/1980 r. podaje ze „Postdam erkirche” N r 
45 inform ację zatytułow aną: „Rozczarowanie irlandzkich p ro testan ­
tów ”, w  której m.in. czytam y:

„Podczas niedaw nego pobytu papieża Jan a  P aw ła II w  Irlandii 
doszło do krótkiego spotkania między najwyższym i przedstaw icielam i 
Kościołów protestanckich a papieżem. Spotkanie to  nastąpiło  późnym

dokończenie na str. 5
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dokończenie ze str. 4
wieczorem w  dniu  30 w rześnia 1979 r., w  czasie m odlitewnego nabo­
żeństw a ekumenicznego w  katedrze anglikańskiej w  Dublinie. Ten 
symboliczny ak t zbliżenia w ybitnych osobistości protestanckich z gło­
w ą Kościoła Rzymskokatolickiego rozpoczął się z dwugodzinnym 
opóźnieniem i trw ał zaledwie piętnaście m inut, zakończony zaś został 
w spólną m odlitwą. Udział w  spotkaniu wzięli m.in. biskupi anglikań­
scy Simms (Armagh) i McAdoo (Dublin) oraz siedm iu biskupów Koś­
cioła Prezbiteriańskiego W eir (Belfast), przedstaw iciel Kościoła Me- 
todystycznego oraz reprezentanci innych mniejszych społeczności p ro­
testanckich. (...)

Opinia protestancka na tem at apelu papieża do terrorystów, aby zaniechali 
walki, podkreśla, że w ezw anie to powinno zawierać jasno określony zakaz 
w spierania ich i powinno być poparte groźbą ekskom uniki.

A nglikański arcybiskup Dublina, d r  H enry McAdoo obwinił Kościół 
Rzymskokatolicki w  Republice Irlandzkiej w  przeddzień przyjazdu 
papieża o w ydanie zarządzenia dotyczącego m ałżeństw  mieszanych, 
k tóre jest sprzeczne z ideą ruchu ekumenicznego. Powołał się on na 
żądanie Kościoła Rzymskokatolickiego, w edług którego dzieci z takiego 
m ałżeństw a m uszą być rzym skokatolikam i. P rotestanci w  Republice 
Irlandzkiej obaw iają się, że może to doprowadzić do w ym arcia p ro­
testanckiej mniejszości”.

„L’O sservatore Rom ano” N r 1—2/1980 zamieściło w yw iad z ks. bp. 
W ładysławem  Miziołkiem, członkiem  S ekretariatu  do sp raw  Jedności 
Chrześcijan. S ekretariat został powołany przez Ja n a  X X III 5 stycz­
n ia 1960 roku, w raz z kom isjam i przygotowującym i V aticanum  IT. 
Potw ierdzony jako insty tucja w stępnie w  sierpniu  1962 roku  i  przez 
Paw ła VI utrzym any jako insty tucja stała, dzisiejszy status zaw ­
dzięcza K onstytucji „Regimini Ecclesiase U niversae” z  15 sieronia 
1967 r.

Ks. bp W ładysław  Miziołek, były przewodniczący Komisji Episko­
patu  do spraw  Ekumenizmu, w  swoim  wywiadzie powiedział:

— „Jak  spraw y w yglądają w  Polsce?
— Można powiedzieć, że dialog ekum eniczny czyni postępy. Ty­

dzień M odlitw o Jedność Chrześcijan cieszy się w ielkim  uznaniem. 
Nie wiem, czy w  którym  innym  k ra ju  tylu ludzi gromadzi się na 
m odlitwę o jedność, co w  Polsce, w  kościołach rzym skokatolickich, ale 
także w nierzym skokatolickich. W tym  roku  po raz  pierw szy ks. b i­
skup Szymon Rom ańczuk z Kościoła prawosławnego uczestniczył w  
naszym  nabożeństw ie. J a  byłem  w  ich katedrze, przyjm ow any se r­
decznie i z  w ielkim i honoram i. Zawsze po nabożeństw ach Tygodnia 
M odlitw m am y spotkanie połączone z agapą. W iele w tedy się roz­
m awia.

Istn ieje w  Polsce K om isja M ieszana z podkom isją dialogu, k tóra 
zajm uje się, żeby dać konkretny przykład, spraw ą wzajem nego uzna­
w an ia chrztu. W iele w  tej dziedzinie zrobiliśmy.

Pomiędzy A kadem ią Teologii Katolickiej (ATK) i Chrześcijańską 
A kadem ią Teologiczną (ChAT) istn ieje  współpraca. Profesorowie jed­
nej uczelni byw ają recenzentam i prac naukowych pisanych n a  d ru ­
giej”.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (465)

K albo podziemne grobowce) — to nazw a starożytnych podziem­
nych cm entarzy, znajdujących się do dnia dzisiejszego jako 
cenne zabytki głównie w  Rzymie, a le  i w  innych miejscowo­
ściach włoskich, n a  których cm entarzach pod ziem ią w yko­
panych i „obudowanych” pierw si chrześcijanie w  pierwszych 
w. po Chr., czyli naszej ery, chow ali swoich zm arłych. K ata­
kum by stanow ią pod ziem ią wykoparne czy też w ydrążone w 
skałach i odpowiednio obudow ane długie i k rę te  korytarze, 
tunele, w  których bocznych ścianach chowano, n ieraz pię­
trowo, ciała zm arłych. Są też wśród wąskich korytarzy w  
szeregu punktach przestronniejsze m iejsca, komory, krypty, 
kaplice. K atakum by były ośw ietlane lam pam i terakotowym i, 
ściany zaś przyozdabiane licznymi m alowidłam i, symbolami, 
rysunkam i, znakam i, k tóre dzisiaj, łącznie w  ogóle z k a ta ­
kumbami, są historycznym św iadectw em  niektórych poglą­
dów i prak tyk  chrześcijańskich. W katakum bach odpraw iano 
również nabożeństw a chrześcijańskie, a le  głównie w  rocznice 
zm arłych męczenników za w iarę i w tedy przy grobie danego 
m ęczennika lub też znaczniejszego chrześcijanina czy chrze­
ścijanki. Oblicza się, że istn ieje  ok. 1000 km  korytarzy ka- 
takum bowych. Do najbardziej obecnie odwiedzanych i za­
razem  najsławniejszych, również archeologicznie i artystycz­
n ie biorąc, oczywiście w  ogóle historycznie, należą w  Rzymie 
katakum by św. K aliksta przy Via Appia, św. Domitylii przy 
Via delle S ette Chiese; poza tym  zna jdu ją  się katakum by 
m.in. w Albanie, Neapolu, Syrakuzaeh, K atanii i w  innych 
jeszcze miejscowościach.

K atarowie — (gr. katharsi^ =  czysty) — to nazw a członków 
sekty relig ijnej o również społecznym ukierunkow aniu, pow ­
stałej w  południowej Francji i półn. Włoszech, a m ającej 
również swoich zwolenników w  innych państw ach i działa ją­
cej w X I—X III w. Zrazu rekrutow ali się oni głównie z  rze­
m ieślników i m iejskiej biedoty, później przystąpili do niej 
ludzie innych w arstw , również inteligencji. Sami, zwłaszcza 
surowszy ich odłam, prowadzili życie bardzo surow e i u m ar­
twione, ubogie, nie żenili się, utrzym yw ali się niem al w y­

łącznie z jałm użny, nie uznaw ali sakram entów  świętych, czci 
obrazów i relikw i, naw et krzyża, a  zdecydowanie w ystępo­
wali przede wszystkim przeciw  m oralnem u zepsuciu papie­
stw a, duchow ieństw a i w  ogóle hierarchii Kościoła. O piera­
jąc się częściowo na w ierzeniach i praktykach chrześcijan 
pierwszych wieków i gnostyków, w ierzyli w  wieczne istnienie 
dwóch walczących ze sobą i to  w  istocie równych potęg: do­
b ra  i zła. Szczególnie ostro w ystąpił przeciw  nim  pap. Inno­
centy III, a  później po prostu  wyniszczyła ich - inkwizycja.

K atarzyna ze Sieny — (ur. 1347, zm. 1380) — to zakonnica 
zakonu dom inikanek. Zasłynęła z daru  przekonywania, n a ­
bożnego życia, zapału naw racania błądzących. W yrobiła so­
bie też wpływ na bieg sp raw  politycznych i to  u najw yż­
szych w ładz kościelnych i państwowych-politycznych. Ode­
grała znaczną rolę jako pośredniczka w  realizacji pokoju po­
między -*■ Państw em  Kościelnym a  Rzeczpospolitą F lorenc­
ką. Przekonyw ała też papieży o konieczności opuszczenia 
Awinionu (Avignon) a  pow rotu do Rzymu. Jest au torką sze­
regu pism  teologicznych, zwłaszcza kilkuset listów  o treści 
teologicznej.

K atecheta — (gr. katechetys =  didaskalos =  nauczyciel re ­
ligii) — to nazw a księdza lub też osoby świeckiej, m ających 
tzw. m isję (zlecenie-pozwolenie) kanoniczną od miejscowego 
(diecezjalnego) b iskupa (ordynariusza), uczących religii np. 
w  punkcie katechetycznym , w  kościele, w  domu parafialnym .

K atechetyka — (gr. kathechetiky  — techny =  sztuka, tech­
nika, nauczania) — jest to  nazw a nauki z zakresu teologii 
praktycznej, zajm ującej się m etodyką prawidłowego naucza­
nia praw d w iary  św. A utorem  pierwszej chrześcijańskiej k a ­
techetyki jest — św. Augustyn, a jej ty tu ł brzm i De cathe-  
chisandis rudibus  (397), czyli O nauczaniu „nie znających  
religii”.

K atecheza — (gr. katechidzo =  uczę religii) — oznacza albo 
ustne uczenie religii w  ogóle, albo też w  ustnym  nauczaniu



W arto nad tym się zastanowić

Konflikty między młodym a starszym pokoleniem
Gdy człowiek w ierzący pragnie 

rozwiązać jakiś problem  społecz­
n y  w tedy bardzo często szuka 
w skazań i rad  zaw artych w P iś­
m ie Świętym. Bowiem Pismo 
Święte — to Słowo Boże skiero­
w ane do wszystkich ludzi w szyst­
kich czasów. Są w  nim  zaw arte 
najdoskonalsze w zorce i rady  ży­
cia społecznego, także dotyczące 
młodego i starszego człowieka, a 
przede wszystkim rodziców i dzie­
ci. K onflikty między młodym a 
starszym  pokoleniem zdarzają się 
niem al w  każdej rodzinie. W li­
ście św. P aw ła apostoła do Efe­
zjan  czytam y wskazanie:

„Dzieci, bądźcie posłuszne w 
Panu rodzicom, bo to jest sp ra ­
w iedliw e” (6,1). „A w y ojcowie nie 
pobudzajcie do gniewu waszych 
dzieci, lecz w ychow ujcie je  sto­
su jąc  karcenie i napom inanie 
P ańsk ie” (6,4). Dwie ewangelicz­
ne  praw dy, dw ie nauki — dla 
dzieci i rodziców.

Każdy człowiek żyje w  okre­
ślonej „epoce”, k tó ra  przynosi ze 
sobą dobro i zło, radość i cierpie­
nie. Gdy dla przykładu posłucha­
my ludzi urodzonych przed w oj­
ną, którzy w oczach młodych lu ­
dzi nazw ani są często sklerotyka­
mi, a niekiedy traktow ani są ja ­
ko ludzie zacofani, to  w  ich wy­
powiedziach po jaw iają się wspom ­
nienia o ówczesnym bezrobociu, 
trudności kształcenia się — które 
w tedy dużo kosztowało, o przeży­
ciach wojennych, budow aniu z 
gruzów domu i Ojczyzny.

Te spraw y życia i doświadcze­
n ia tych ludzi, młody człowiek 
musi uszanować. Musi zdać sobie 
spraw ę z tego, że doświadczenie 
starszego pokolenia — to p ierw ­
szy etap jego bycia i egzystencji 
dzisiejszego dnia. Młody człowiek 
m usi się nauczyć szacunku do 
przeszłości. Wielu młodych ludzi 
ciężko grzeszy przeciwko czw ar­
temu przykazaniu Bożemu — 
„Czcij Ojca i M atkę tw oją”.

W dom ach opieki „dla starców ” 
znajduje się w iele m atek i o j­
ców, którzy posiadają własne, 
często wykształcone i dobrze sy­
tuow ane dzieci, którzy uw ażają 
za norm alne, że m atka czy ojciec 
znajdu je się w  domu opieki. To 
sm utna praw da, że rodzice opie­
kowali się, też w  trudnych cza­
sach, kilkorgiem  a naw et kilka- 
naściorgiem dzieci, a  dzisiaj te  
dzieci n ie  potrafią zaopiekować 
się m atką czy ojcem. A przecież 
Pismo Święte także przypomina 
nam , że rodziców, zwłaszcza gdy 
są w  podeszłym wieku, n ie  można 
zostawić bez żadnej opieki. Ten 
siw y włos na skroni m atki czy 
ojca oraz te  zniedółężniałe nogi i 
ręce w ym agają większego pow a­
żania i szacunku od dzieci, szcze­
gólnie od dzieci, k tóre przeszły 
już n a  w łasny „chleb”.

Młodzież współczesna nazywa 
potocznie dzisiaj rodziców — sta ­
rymi, np. „stara n ic  n ie  wie, s ta ­
ry  mi dał pieniądze”. To, oczywi­

ście, m owa o ojcu i matce. Dla­
czego? Pierw sze słow a każdego 
dziecka — to przecież Mama, Ta­
ta, wypowiedziane sylabowo, n ie­
wyraźnie, ale z w ielką dziecięcą 
satysfakcją.

Ludzie starsi często zam ykają swój 
życiorys z przejściem  na em eryturę, 
uważając, że ich pogląd na życie jest 
najdoskonalszy, bo poparty dośw iad­
czeniem . Często n ie dopuszczają do 
siebie rzeczy now ych, uważają, że ich  
pogląd na życie jest najdoskonalszy. 
Nie umieją często zaakceptow ać po­
stępu. Postępu, który n iesie  ze sobą  
now y, m iody człow iek: czy to w fa­
bryce przez zastąpienie starych m a­
szyn  przez autom aty, czy to w  ub io­
rze, w e w spółczesnej modzie, m uzyce  
m łodzieżow ej itp. Często człow iek w 
podeszłym  w ieku buduje dzisiejszą  
historię sw ego życia. W ystarczy prze­
cież, gdy człowiek starszy — senior 
zaakceptuje postęp. Sam postęp p o­
chodzi od rozumu ludzkiego, który  
jest tw’órczy, bo takim  uczynił go 
Bóg-Stw órca. Lecz w tym  postępie (z 
kolei pow inien uśw iadom ić to sobie  
m łody człowiek) m usi być także w p i­
sane niezm ienne prawo m oralne, pra­
wa i niezm ienne prawdy Boże.

W tym wielkim  postępie św iata 
i młodego człowieka niezm ienne 
jest również czw arte przykazanie 
Boże o szacunku d la  swych rodzi­
ców. Gdy młodzi nauczą się sza­
nować to, co starsze pokolenie m a 
do powiedzenia, a  starsze pokole­
nie zaakceptuje postęp młodego 
pokolenia, naw iąże się dialog — 
dialog wspólnego zrozumienia, 
k tóre z pewnością n ie  zlikw iduje 
konfliktu między starszym  a m ło­
dym pokoleniem, tego konfliktu 
n ie  w yelim inuje całkowicie z ży­
cia, a le  ostrze tego konfliktu m o­
że złagodzić.

W ołanie św. Paw ła apostoła: 
„Dzieci, bądźcie posłuszne rodzi­
com w e wszystkim, bo to jest m i­
łe  Panu. Ojcowie nie rozdrażn iaj­
cie waszych dzieci, aby nie tra ­
ciły ducha” (Kol 3,20—21) jest 
w ołaniem , k tóre powinno skłonić 
do refleksji starsze i m łode poko­
lenie.

JAN SZOŁTYSEK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (466)
religii jednostkę metodyczną, poświęconą omówieniu ściśle 
określonego tem atu, wziętego z katechizm u, bezpośrednio 
z —- Biblii, albo też z  innych dawnych, czy aktualnych zda­
rzeń, powiązanych z religią, z Kościołem, z teologią; jest to 
wszelako i ma być ustne nauczanie popularne „szkolne”, nie 
zaś uniw ersytecki w ykład teologiczny. Katechizacją nazywano 
w pierwszych w iekach uczenie podstaw  religii chrześcijań­
skiej tych ludzi, których przygotowywano, oczywiście już w 
w ieku świadomości in telektualnej, do przyjęcia Chrztu 
św., sam ych zaś kandydatów  — katechum enam i.

Katechizm  — (gr. kathechism ós =  nauczanie) — to nazw a 
książki, w której zaw arte  są, a w yrażone w  sposób zwięzły 
i jasny  i autorytatyw ny, najbardziej podstaw owe praw dy re ­
ligijne, czyli zasady wiary, czyli np. religii chrześcijańskiej, 
katolickiej, praw osławnej, protestanckiej, m ahom etańskiej 
itd. Uważa się, iż pierwszym katechizm em  chrześcijańskim  
jest -> Didachy, czyli Nauka dwunastu apostołów. Pod ko­
niec IV w. (ok. 380 r.) — św. Grzegorz z Nazjanzu napisał 
Oratio cathechetica magna  (łac.), czyli Wielka m owa  (nauka) 
katechetyczna,  czyli można też powiedzieć Wielki katechizm,  
w  którym  św. Grzegorz biorąc za podstawę Skład Apostolski, 
czyli Wierzę w  Boga w ykłada najw ażniejsze praw dy religii 
chrześcijańskiej. Od wieków średnich poczęły się ukazywać 
Katechizmy, podające elem entarne praw dy wiary, czyli re li­
gii chrześcijańskiej w  form ie zwięźle i jasno ujętych pytań  i 
odpowiedzi (formę w ykładu swoich poglądów za pomocą p y ­
tań  i odpowiedzi chyba jako pierw szy zastosował w  swojej 
pracy O przyrodzie — Z e n o n  "z. Elei, żyjący ok. 490—430 
przed Chr.). Od XVI w. (->- reform acja) poczęły się poza k a ­
techizm am i katolickim i ukazywać również katechizm y p ro­
testanckie, anglikańskie, a następnie i współcześnie bodaj 
każde wyznanie, każdy Kościół m a i w ydaje w łasny k a te ­
chizm. który jest drukow anym  wyrazem  jego wierzeń, dok­
tryny i praktyki, zwięźle, iasno. a chociaż popularnie jednak 
au torytatyw nie ujętych. Do najlepszych, wydanych w  prze­
szłości, katechizm ów należą: Katechizm  w opracowaniu i w y­

daniu  M arcina L u tra ; oraz katolickie w  opracow aniu: Pio­
tra  K anizjusza (1554—58), Roberta Bellarm ina (1597—98), 
au torstw a zbiorowego, opracowany i w ydany w la tach 1562— 
66 n a  polecenie soboru trydenckiego (1545—63) pn. Katechizm  
rzymski.  W Polsce do najlepszych w  przeszłości należały: 
Katechizm  w  opracowaniu —* kardynała Hozjusza pt. Con- 
-fessio fidei catholicae (1553), czyli Wyznanie wiary katolic­
kiej, oraz tłum aczony na j. polski Katechizm  w  opracowaniu 
M. Lutra.

Katechumen — (gr. katechum enos =  nauczany, pouczany) — 
to nazwa, oznaczająca w  pierwszych w iekach chrześcijaństw a 
kandydata, względnie — w  liczbie m nogiej — kandydatów , 
przygotowujących się na ogół pod opieką i kierow nictw em  
kapłana do przyjęcia ->■ Chrztu świętego. O kres przygotow a­
nia, który dzielił się n a  k ilka stopni, czy etapów, nazyw ał 
się k a t e c h u m e n a t e m .  W owym okresie (do ok. VI w., 
kiedy poczęła zanikać p rak tyką chrzczenia dorosłych) k a te ­
chum eni mogli uczestniczyć tylko w e w stępnej części — Mszy 
św. aż do początku Ofiarowania wyłącznie, stąd  też tę w stęp­
ną część Mszy św. nazywano Mszą katechum enów, w  dal­
szym najw ażniejszym  ciągu Mszy św. mogli uczestniczyć ty l­
ko już ochrzczeni, w ierni, zwani naw et początkowo (w I w.) 
świętymi.

Katedra — (gr. ca thedra =  krzesło, siedzenie) — to  spolsz­
czona nazwa, oznaczająca też w pierw  krzesło w  ogóle, w 
pierwszych zaś wiekach chrześcijaństw a kated rą  nazywano 
krzesło sto jące w kościele w pobliżu ołtarza, na którym  to 
krześle-katedrze ->■ biskup siedząc: nauczał w iernych, udzie­
lał święceń, odpraw iał n iektóre części Mszy św. (wstępne), 
lub inne nabożeństw a; stało się ono i było w  św iątyni sym ­
bolem władzy biskupiej, szczególnie zaś w ładzy nauczania. 
I ten symbol zachowała k a t e d r a  nadal i >to n ie  tylko w 
Kościele, ale przejęta została przez uczelnie, zwłaszcza wyż­
sze, również jest ta  nazw a tak używ ana współcześnie. (Szkoły 
wyższe na ogół dzielą się n a  Wydziały, te zaś n a  katedry,
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TEGOROCZNA 
WIELKANOC 

W JEROZOLIMIE

mm  W bieżącym roku W ielkanoc 
' t ?  obchodzili wszyscy chrześcija­

nie, bez różnicy przynależności 
do Kościołów ł obrządków w  
jednym  czasie 6 i 7 kw ietnia. 
W Jerozolim ie obchodziło to 
najw iększe święto chrześci­
jaństw a około 130 tys. chrze­
ścijan, zam ieszkujących Zie­
m ię Świętą. Do tej liczby n a ­
leży dodać jeszcze 30 tys. 
pielgrzymów zagranicznych. W 
W ielką Sobotę wieczorem w 
Izraelu zakończyło się święto 
Paschy żydowskiej, będącej 
wspom nieniem  wyzwolenia lu ­
du żydowskiego z niewoli e ­
gipskiej oraz w ędrów ki do 
Ziemi Obiecanej. W Jerozoli­
m ie Żydzi odpraw ili swoje 
nabożeństw a przy M urze Za­
chodnim, najśw iętszym  m iej­
scu dla Żydów oraz w  wielu 
synagogach. W szystkie uroczy­
stości W ielkanocne odbywały 
się równocześnie w  św iąty­
niach rzym skokatolickich, p ra ­
wosławnych, orm iańskich i 
koptyjskich.

ZGON
WYBITNEGO DZIAŁACZA 

BUDDYJSKIEGO 
W UŁAN BATOR

Jak  podaje prasa zagranicz­
na, w  w ieku 70 lat zm arł w  
Ułan B ator przewodniczący 
Azjatyckiej Buddyjskiej Kon­
ferencji Pokojowej, Lam a Sa- 
m aagyn Gomboshaw. Był on 
członkiem prezydium  Świato­
wej Rady Pokoju i zw ierzchni­
kiem  Lam aiskiego wyznania 
Mongolii.

MSZA ŚW.
W JĘZYKU CHIŃSKIM

Radio w atykańskie po raz  
pierwszy transm itow ało w  u ­
roczystość zm artw ychw stania 
Mszę św ięta w  .iezyku ch iń­
skim  dla Chin K ontynental­
nych. Mszę tę odpraw ił w  k a ­
plicy rad ia watykańskiego o 
godz. 13.30 w  języku chińskim  
asystent generalny jezuitów, o. 
M ichał Czu. Uczestniczyła w 
niej g rupa wiernych, w  tym  
chińskie siostry zakonne, zn a j­
dujące się w  Rzymie. T rans­
m isja Mszy św iętej od la t o- 
czskiw ana przez rzym skokato- 
lików w  Chinach, którzy  w  l i ­
stach do rad ia  watykańskiego 
orosili o nią. sta ła  się m ożliwa 
dzięki now ej w ielkiej antenie 
obrotowej, zainstalow anej w 
centrum  nadawczym  rad ia  w a­
tykańskiego.

Należv podkreślić, że audy­
cie w języku chińskim  zapo- 
czatkowano w  rad iu  w atykań­
skim  w  r. 1952. Stopniowo z 
14 m inut audycji w  tygodniu 
rozwinęły sie transm isje trw a- 
.iace 10 godzin tygodniowo. O­
becnie doszła jedenasta godzi­
na poświecona Mszy Swietej z 
homilią, k tóra bedzie nadaw a­
na co tvdzień. M iędzynarodo­
w e środki urzekazu poświeci­
ły sooro m ieisca tej pierwszej 
transm isji Mszy św.

KOŚCIOŁY LUTERAŃSKIE 
W JUGOSŁAWII

Jugosławia, która pow stała 
po I w ojnie św iatowej, (Kró­
lestwo Serbów, Chorw atów  i

Słoweńców, a W 1929 r. — Ju ­
gosławia) jest k rajem  w ielona­
rodowym  i wielowyznaniowym, 
stanow i republikę federacyjną, 
sk ładającą się z 6 republik 
związkowych: Serbia, Chorw a­
cja, Bośnia i Hercegowina, Sło­
w enia i Macedonia.

W troku 1971 Serbowie s ta ­
nowili — 39,7<l/o ogółu ludno­
ści, Chorwaci — 22°/o, Słow eń­
cy — 8,3°/», Albańczycy — 
6.43/o, Macedończycy — 5,8°/o, 
Czarnogórcy — 2,5°/o, Węgrzy 
— 2,3°/o oraz nieustalonej przy­
należności narodow ej, wyzna­
jący Islam  — 8.4" a. Ogólna 
liczba mieszkańców — 20,5 m i­
lionów.

Pod względem przynależno­
ści wyznaniowej ludności: 41n/o 
stanow ią praw osławni, 323/o — 
rzymskokatolicy, 12°/o — m u ­
zułmanie, około P/o pro testan­
ci. Po II w ojnie św iatow ej n a ­
stąpił rozdział Kościoła od 
Państw a. W yznania zgodnie z 
konstytucją i w  praktyce ko­
rzysta ją z pełnej wolności su ­
m ienia i wyznania.

W Jugosławii istn ieją i dzia­
ła ją  trzy  Kościoły L uterańskie 
bardzo różniące się pod wzglę­
dem  etnicznym i historycz­
nym. Razem liczą ok. 75.000 
wyznawców. Są to „Kościół E­
wangelicki W yznania A ugsbur­
skiego w  Socjalistycznej Re­
publice Słowenii w  Jugosła­
w ii”, „Kościół Ewangelicki w 
Socjalistycznych Republikach 
Chorwacji, Bośni i Hercegowi­
ny oraz Autonomicznego O krę­
gu W ojewodina”, „Słowacko- 
-Ewangeliczny Kościół Chrze­
ścijański W yznania A ugsbur­
skiego w  Jugosław ii”.

Istn ieje też czw arty Kościół 
L uterański — jest to m ała  gru­
pa wyznawców, mówiących po 
w ęgiersku i m ieszkających w 
Serbii. Większość wyznawców 
luterańskich  używ a języka sło­
wackiego, co zm usza kierow ­
nictwo kościelne wysyłania 
kandydatów  do stanu  duchow ­
nego n a  studia teologiczne do 
B ratysław y w  Czechosłowacji. 
W roku  1976 rozpoczęte zosta­
ły przez w ładze kościelne s ta ­
ran ia  zm ierzające do zorgani­
zowania w  Zagrzebiu wydziału 
teologicznego, k tóry  kształcił­
by kandydatów  do pracy w 
Kościele.

KOŚCIOŁY WSCHODNIE

Tą nazw ą określane są Ko­
ścioły, k tóre odrzuciły n iektóre 
uchw ały soborów powszech­
nych — Efeskiego (431 r.) i 
Chalcedońskiego (451 r.).

P ierw sza grupa zw ana Ko­
ściołami Nestoriańskim i, u ­
znającym i istnienie w  Chrystu­
sie dwóch osób — boskiej i 
ludzkiej, stw orzyła dw ie orga­
nizacje kościelne: Kościół Sy- 
ro-C haldejski (Syria i Irak) 
oraz Kościół Syro-M alabarski, 
działający na wybrzeżu Ma- 
lab ar w  Indiach.

D ruga grupa pow stała po 
Soborze Chalcedońskim składa 
się z 4 organizacji kościelnych: 
Kościół Koptyjski w  Egipcie, 
Sudanie, Jordanii i Izraelu — 
z siedzibą P atria rchy  w  K ai­
rze, Kościół Etiopski — z sie­
dzibą P atriarchy  w  Addis-A- 
bebie, Kościół Jakobiski — z 
siedzibą P atria rchy  w  Damasz­
ku, oraz Kościół Orm iańsko- 
-Gregorieński.

K ru żg an k i k lasz to ru  p rzy  k a ted rze  w C an te rb u ry

Katedra w Sienie (XII w.)



KOLORY LUDZKIEJ JESIENI
Dziś, dzięki latom  pokoju, postępom medycyny, popraw ie warunków  

m aterialnych i m ieszkanowych naszego społeczeństwa — wyraźniej 
w zrasta  procent ludzi w w ieku starszym , a naw et podeszłym. Część 
z nich, zmęczona trudam i życia lub trapiona chorobami w ieku starcze­
go, pragnie już tylko głównie odpoczynku, ale potrzebuje jednocześnie 
opieki i zabezpieczenia losu, którego z różnych powodów zabezpieczyć 
sobie nie była w  stanie. N iem ały jest jednak  procent ludzi starszych, 
którzy nadal potrafią i chcą przejaw iać pełną aktywność życiową i tw ór­
czą. To, że są nadal w ydajni, potrzebni społeczeństwu i odpowiednio w y­
korzystywani, jest ich radością życia.

Niestety, u nas zbyt pochopnie n ieraz rezygnuje się z możliwości, tkw ią­
cych jeszcze w  generacji ludzi starszych, zbyt mechanicznie odsuw a się 
tych ludzi poza krąg życia produkcyjnego. Tracim y na tym  wszyscy, 
a przede w szystkim  Yrźywdzimy tych, którzy nie pragną jeszcze poprze­
stać na sum ow aniu przeszłości, lecz mogą nadal zbierać owoce w łasnych 
w ieloletnich wysiłków, owoce, jak ie  im przynosi jesień ich życia. Jesień, 
k tóra kojarzy się z tylom a obawami, z nieufnością i niezrozumieniem 
wśród młodego pokolenia, a jednocześnie tak  piękna i barw na, jeśli prze­
żywa się ją  twórczo i ze spokojem w ewnętrznym .

W arto posłuchać głosów tych, którym  było dane przeżyć twórczo je ­
sień swojego długiego życia:

Zagłoba, gdy m u  mówiono o jakimś bardzo sędziwym człowieku, od­
rzekł był: „Ładny wiek, jeśli tak uczciwy, jak długi”. Starość daje czło­
w iekow i szansę, jeśli nie naprawienia tego w  życiu co było zle, to choć­
by szczerego żalu za wszystko, co nie było tak chwalebne, jak długie jest  
jego życie. Myślę  — że to największa łaska, jaką staremu człowiekowi 
daje Opatrzność. A  poza tym  — cóż? Jeśli wraz ze starością nie idą w 
parze zdrowie i siły, to można powiedzieć, że kogo Bog chciał za grzechy  
pokarać, tego obdarza długowiecznością. Ale to może już  zrzędzenia jed ­
nego z takich obdarowanych, który ukończył właśnie dziewięćdziesiąt lat. 
Nawet i w  cierpieniach człowiek chce żyć. 1 nawet cierpienia nie prze­
szkadzają m u  dostrzec p ięknych stron życia. A  że dostrzegając nie może 
już sam z tego piękna korzystać, to tym  lepiej, bo eo ipso dostrzega bez­
interesownie, to jest jak najbardziej po ludzku’’.

Adam GRZYMAŁA-SIEDLECKI 
(1876—1967, pisarz)

„N a p odstaw ie  osiągn ię tego  w iek u  m ogę uw ażać  się  za s ta rca ... N ie odczuw am  
jed n ak . Bogu dzięki, do tychczas żadnych  dolegliw ości w iek u  sta rszego . Mam 
doskona ły  w zrok i słuch , n ien a jg o rszą  pam ięć  i żyw e za in te reso w an ie  w szy st­
k im , co się  dzieje  n a  św ięcie. Je d y n ie  se rce  m am  n ieco  osłab ione  w  zw iązku  
z szybk im  zw ykle  chodzeniem  i licznym i, n ieraz  fo rsow nym i, p ieszym i w yciecz­
k am i a rcheo log icznym i, w  k tó ry ch  zw iedziłem  znaczną część P o lsk i zachodniej. 
S w oja  kon d y c ję  zaw dzięczam  n iew ątp liw ie  ca łkow ite j ab s ty n en c ji od w szystk ich  
napojów  alkoholow ych  i ty to n iu  od 17 ro k u  ży c ia  o raz  u regu lo w an em u  trybow i 
życia., m ogę stw ierdzić , że n ig d y  n ie  p różnow ałem , a odpoczynek  m ój po leęał n a  
ogól n a  zas tąp ien iu  jednej p racy  d ru g ą ” .

Józef KOSTRZEWSKI
(1885—1969, archeolog)

..Według tradycyjnych chińskich opinii, starość jest najszczęśliwszym  
i najbardziej cenionym okresem życia człowieka, toteż, chcąc tam  ko­
m uś powiedzieć komplement mówi się tak „jak pan wygląda staro!". 
Takie opinie nie dominują jednak nad Wisłą, nie znaczy to wszakże, by 
ludzie starzy w  Polsce nie potrafili odczuwać radości życia i by nie po­
trzebowali  — jak  to nieraz sądzą o nich młodzi  — tych podniet, które 
daje pełnia życia. Oczywiście, najtrudniejszą dla nich sprawą jest walka  
z dolegliwościami fizycznymi, których medycyna nie jest jeszcze dzisiaj 
w  stanie usunąć. Odczuwają też silniej i głębiej wszelkie smutki, zwłasz­
cza utratę ludzi bliskich, nad k tórym i to zm artw ieniami ludzie młodzi,  
porywani przez bieżące życie, łatwiej i szybciej przechodzą do porządku  
dziennego. Zabezpieczenie losu ludzi starych, którzy muszą podlegać do- 
lepliwościom swego wieku, zapewnienie im  życia we względnym dostatku
— jest chyba jakąś koniecznością społeczną. Istnieją u nas wprawdzie  
domy starców i rencistów, gdzie zwraca się uwagę nie tylko na zapew­
nienie im  dostatecznych warunków materialnych, ale także i kulturalno-  
-duchowych  — i to lepiej naw et pod ty m  drugim względem  niż w  w ie ­
lu krajach za granicą — ale domów tych jest u nas stanowczo za mało 
i nie są one jeszcze dostępne dla wszystkich potrzebujących’’.

Ludw ik H ieronim  MORSTIN, 
(1886—1966 pisarz)

„Należę n iew ątpliw ie do życiow ych optym istów , toteż i  w  przyszłość palrze bez 
niepokoju, ze spokojem . Swego bilansu życiow ego n ie mogą jednak ocenic jako 
całkow icie dodatni, zdają sobie jednak bowiem  sprawę, że nie w szystk ie zam ie­
rzone cele w  pełni osiągnąłem , n ie zaw sze dane m i też było w ykorzystać w szyst­
kie użyczone m i przez los m ożliw ości... Dziś cieszę się  z atm osfery i stosunków  
panujących w tak bliskim  m i teatrze, z serdeczności okazyw anej m i przez k o le ­
gów  m łodszych i najm łodszych, którzy np. tak ciepło uczcili dzień m ojego Złotego  
W esela”.

Janusz STRACHOCKI 
(1882—1967, reżyser, aktor)

„Nie trapią m nie  żadne szczególne dolegliwości fizyczne, które, ja k  mi 
się zdaje, maja one główne źródło w  niehigienicznym trybie życia, ja 
zaś nigdy nie byłem łakomy, nie przejadałem się i nie piłem. Toteż cie­
szę się, że starcza m i  sił na uzupełnienie i syntezę życiowego dorobku  
(ponad 400 pozycji wydawniczych) i  spodziewam się, że m i i  nadal będzie 
dopisywać szczęście, które mnie nie opuściło nawet w  okresie hitlerows­
kich prześladowań. Patrzę przy tym  na życie i dalszą mą drogę okiem  
człowieka wierzącego, mocno jednak przepojonego duchem pozytywizmu,  
wpojonym mi przez ojca”.

Kazim ierz TYMIENIECKI, 
(1887—1968, historyk)

Nie bez powodu tw ierdzi się, że ku ltu rę społeczeństwa poznaje się po 
ich stosunku do ludzi przeżywających jesień swego życia.

Obyśmy i m y umieli uszanować Złoty Wiek naszych bliźnich, którzy do 
końca swych dni chcą być użytecznym i!

BOGDAN NOWAK

Z TRUDNYCH ZAGAL
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CO WIEMY O STAROŚCI?

MIEŃ SPOŁECZNYCH

W starszym  w ieku następu je  stopniowe obniżenie spraw ności biolo­
gicznej oraz specyficzne zm iany psychiki, zależne od indyw idualnych 
cech człowieka, jego charak teru , trybu życia, sytuacji życiowej, ;i ogól­
nego stanu zdrowia. Biorąc pod uwagę te  cechy ludzi starszych, w yodręb­
nić m ożna sześć grup:

1. Osoby sp raw ne umysłowo, tzn. nie tylko bez zaburzeń psychicznych, 
ale przejaw iające znaczną spraw ność umysłową, dalsze tendencje rozwo­
jow e oraz możliwości przystosowawcze. Ludzie ci, przechodząc n a  em ery­
turę, poszukują zajęć zastępczych, np. w  twórczości artystycznej, pisaniu 
pam iętników, pasji kolekcjonerskiej itp.

2. Osoby sp raw ne umysłowo z zaburzeniam i charakteru . Są to  osoby
0 zachowanym spraw nym  intelekcie, lecz w ykazujące w yraźne zm iany 
charakterologiczne w postaci nasilonej drażliwości, zrzędliwości, egoiz­
m u, obniżonej uczuciowości wyższej, natrętnych zachowań. Często popa­
d a ją  w  konflik ty  z otoczeniem, co odbija się na rodzinnym  współżyciu. 
Szczególnie dotkliw ie odczuwa otoczenie ich tendencje despotyczne.

3. Osoby zaradne z objawam i otępienia. Osobom tym, mimo niew iel­
kich zm ian charakterologicznych i trudności przystosowania się, w spół­
życie z najbliższym  otoczeniem układa się harm onijnie.

4. Osoby m iernie zaradne z głębokimi zaburzeniam i charakteru . Popa­
dają  z  tego powodu w  sta łe  konflikty z otoczeniem, w yw ołujące dodatko­
w y stres. Osoby te  n ie  reagu ją  na persw azję, szukają często niepow oła­
nych przyjaciół, przed którym i u jaw n iają  poczucie krzywdy. Osoby te 
najczęściej znajdują się pod opieką poradni psychiatrycznej.

5. Osoby bierne z głębokim otępieniem. Cechuje je  obniżenie poziomu 
intelektualnego, znaczna niezaradność, zagubienie, apatia , bierność, nie- 
dolność do sensownych działań, nastró j pogody z odcieniem euforii. W y­
m agają opieki osób trzecich.

Człowiek stary uw ażnie obserwuje stan sw ego zdrowia, zwłaszcza w tedy, gdy
— pozbawiony norm alnych obowiązków — czuje się zepchnięty na m argines ż y ­
cia. Wic on, że wraz z niedolężnością wzrasta coraz bardziej jego zależność od 
otoczenia. D latego też m usi uporać się n ie tylko z problem em  przystosow ania się  
do niekorzystnej deform acji fizycznej w łasnego ciała, zm niejszenia energii
1 aktyw ności, ograniczenia spraw ności um ysłow ej, lecz także um ieć dostosow ać się  
do sytuacji społecznej i rodzinnej, która najczęściej jest powodem  stresów . Gdy 
kontakty rodzinno-spoleczne są dobre, obserw uje się pełną akceptację starzenia  
się. W konfliktow ych sytuacjach starzy ludzie przybieraia postaw ę obronną, dą­
żąc do utrzymania dotychczasow ego statu iu  życiow ego. Objawia się to u nich za­
przeczaniu starzenia się, przejawiającym  się nadrabianiem zaległości, dążeniem  
do osiągnięcia tego, czego nie udało się zdobyć w poprzednich latach, buntem  
przeciw m łodszem u pokoleniu, krytyce m łodzieży, nietolerancji, reakcjach depre­
syjnych z m yślam i o klęsce życiow ej, błędach przeszłości itp.

D. B. Bromley w  swej książce pt.: „Psychologia starzenia się” stw ie r­
dza, że ludzie, którzy w  okresie dzieciństwa, młodości i dorosłości byli 
lepiej przystosowani do życia, lepiej znoszą jesień swego życia. Doceniają 
korzyści w ieku starszego płynące np. z czasu wolnego od pracy  zawodo­
wej. Natom iast ludzie, którym  w  młodości n ie  udało  się osiągnąć w y­
m arzonej pozycji zawodowej czy społecznej, wcześniej wyobcowuja się 
z życia. trudniej akceptują fak t starzenia się. cześciej ulegają lękom, 
depresjom  i innym  objaw om  nerwicowym . Wyróżnia się 5 typów przy­
stosowania się do w ieku starszego (wg. D.B. Bromley’a ) :

1. Postaw a konstruktyw na. Człowiek m ający taką postaw ę jest dobrze 
przystosowany do starości. Nie m a leków ani objaw ów  nerwicowych. Po­
godził sie z faktem  swej starości i zakończenia pracy zawodowej, ew en­
tualność śmierci przyjm ie spokojnie i bez rozpaczy. Umie stosować w 
soosób obiektyw ny samoocenę, um ie cieszyć się tym, co go jeszcze czeka 
w  żvciu.

2. Postaw a obronna. Osoby należące do tego typu niechętnie p rzy jm u­
ją pomoc innych. W kontaktach międzyludzkich w ykazują lęki. N iechęt­
n ie m ówią o sobie, a jeżeli, to ,,z reguły w yrażają poglądy ogólnie p rzy­
jęte-’. Starość w idzą pesymistycznie. Nie chcą o niej mówić 'i myśleć. D la­
tego staraj a sie być bardziej aktyw ni. U niektórych osób aktywność ta  
nie m :eści sie już w  granicach norm alności. Znane są przyoadki bezce­
lowych nocnych orać, polegających na przew racaniu, przekładaniu zbio­
rów  w  walizkach.

3. Postaw a zależności. Ludzie ci w ykazują duża bierność, oczekując po­
mocy od innych. Łatw o się męczą, lub ią spokój domowy. W stosunku 
do obcych są podejrzliwi.

4 Postawa wroaości. C harakterystyczne cechy tej postaw y to podejrzli­
wość. agresywność wobec otoczenia, skłonności do izolacji, stanów  lę­
kowych. deoresil. wrogi stosunek do młodvch. U niektórych osób tej gru­
py oodeirzliwość 1 wrogość mogą być tak  nasilone, że zachowanie ich 
zbliżone jest do zachowania człowieka chorego. Mogą występować -uroje­
nia. głównie o charak terze prześladowczym.

5. Postaw a wrogości skierow anej na samego siebie Ludzie ci czuja sie 
sam otni i niepotrzebni. M aja żal do sam ych siebie. Wielu z nich Wyka- 
zuio objawy depresyjne. Śmierć nie nrzeraża ich. trak tu ją  ia iako w yz­
w olenie z nieszcześliwej eazystencji. Ten tvo przystosowania sie do s ta ­
rości iest najbardziei t>esymistvcznv. U wielu osób w yraża się on brakiem  
radości, poczuciem winy, apatia, deoresją.

Chociaż przedstav/ion=t oowyżei typologia Bromleya dotyczy społeczeń­
stw a anglosaskieao, to jednak n iektóre w ym ienione w  niej czynniki oso­
bowość’ znajdu ja odpowiedniki zachow ania sie ludzi starszych w  n a ­
szym kraiu . Znajomość tych zagadnień jest konieczna w obcowaniu 
z człowiekiem starym . Pozwala na leosze rozum ienie przeżyć tvch ludzi, 
n w konsekwencji — na okazanie im lepszej pomocy w przystosowaniu 
się do nowych sy+uacji.

HERBERT WIDERA
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EKUMENICZNY KALENDARZ

M O D L I T W...
CHINY I HONGKONG

Różne narody Azji Wschodniej zrosły się 
bardzo wcześnie w potężne państwo o wyso­
korozwiniętej kulturze. Historia Państwa 
Chińskiego rozpoczęła się około roku 1809 
przed Chrystusem i charakteryzuje się wy­
siłkami zmierzającymi do przeciwstawie­
nia się zagranicznym, a zwłaszcza zachod­
nim wpływom. Praca misyjna Kościołów 
chrześcijańskich napotyka stale na opór obcej 
kultury.

Kościół Nestoriański, który w V stuleciu od­
łączył się od prawosławia, prowadził od VII 
do IX w. misję w Chinach, której następ­
stwa pozostały jednak nieznane. W XVI w. 
przybyli do kraju jezuici z Makau; pracowali, 
jak inne późniejsze zakony misyjne przede 
wszystkim w dużych miastach. Ok. roku 1600 
istniało 2000 chrześcijan, którzy wywodzili się 
głównie z wykształconej, wyższej warstwy. 
Rosyjski Kościół Prawosławny wysłał misjo­
narzy w XVII w., pierwszy misjonarz prote­
stancki przybył w  1807 r. Wszyscy misjonarze 
odczuwali nieufność i opór, musieli walczyć 
z głęboko zakorzenionymi tradycjami (np. kult 
przodków) i mieli do przezwyciężenia wielkie 
problemy językowe (przekład Biblii i liturgii).

Dopiero układ z Nankinu (1842), po angiel- 
sko-chińskiej wojnie opiumowej, dał misjo­
narzom większą swobodę, która stała się jed­
nak problematyczna wskutek udziału w przy­
wilejach zachodnich osad handlowych. Do 
końca epoki cesarstwa (1911) misjonarze 
rzymskokatoliccy i protestanccy (Kontynental­
na Misja Chińska) objęli swą działalnością 
także zaniedbane dotychczas prowincje, prowa­
dząc szeroką pracę wychowawczą i społeczną. 
Coraz większa zależność tego kraju od zagra­
nicy i wybuchające raz po raz walki, zmie­
rzające do zlikwidowania tej zależności, nie 
pozostały bez wpływu na działalność misyjną, 
która na zmianę spotykała się z poparciem i 
ze sprzeciwem.

Gdy I października 1949 r. ogłoszono Chiń­
ską Republikę Ludową, w kraju żyło wpraw­
dzie 5 milionów chrześcijan, lecz stanowiło to 
mniej niż l"/» ogółu mieszkańców (w 1978 r. 
ChRL miała ok. 950 milionów ludności); czte­
ry piąte wszystkich chrześcijan należało do 
Kościoła Rzymskokatolickiego. Po roku 1949 
powstała całkiem nowa sytuacja: kontakty 
Kościołów z zagranicą zostały prawie zupełnie 
odcięte, trzeba było wstrzymać wsparcie fi­

nansowe i personalne z Zachodu, misjonarze 
musieli opuścić kraj.

Jednakże Kościół Jezusa Chrystusa w Chi­
nach żyje. Docierające stamtąd informacje do­
wodzą, że chrześcijanie rozwinęli nowe for­
my życia duchowego i kultowego; w  utrzy­
maniu wiary chrześcijańskiej kluczową rolę 
odgrywa rodzina.

Według wiarygodnych informacji w ChRL 
żyje około miliona chrześcijan. Ze 145 stolic 
biskupich, które istniały przed r. 1949, obsa­
dzonych jest jeszcze ok. 30. Jednakże Rzym 
uznaje sakrę tylko jeszcze jednego z żyjących 
biskupów. W ostatnim czasie Watykan pró­
buje odbudować kontakty zerwane przed 30 
laty. Świadczą o tym podróże, jakie na po­
czątku 1980 r. podjęli do CHRL dwaj kardy­
nałowie: Roger Etchegaray z Marsylii i Fran­
ciszek Kónig z Wiednia (przewodniczący wa­
tykańskiej Kongregacji do Spraw Niewierzą­
cych).

Hongkong, kolonia brytyjska od 1842 
roku, zamieszkały jest głównie przez 
Chińczyków. Z 4,5 miliona mieszkań­
ców 65° o wyznaje konfucjanizm, 25°/o
— buddyzm. Przez intensywną pracę 
misyjną, prowadzoną wśród kilku ostat­
nich pokoleń, ok. 10°/o ludności należy 
do Kościołów chrześcijańskich. 60% 
wszystkich chrześcijan to rzymskokato- 
licy, reszta należy do różnych Kościo­
łów protestanckich i niezależnych 
wspólnot chrześcijańskich. Kościoły 
prowadzą intensywną działalność peda­
gogiczną i społeczną; w specyficznej 
sytuacji Hongkongu są one często jedy­
nym źródłem pociechy i otuchy. Chrześ­
cijanie w  Hongkongu są potomstwem  
między chrześcijaństwem na świecie a 
wyznawcami Chrystusa w ChRL.

chrześcijańskich, którzy w  Chinach złożyli 
świadectwo o miłości Chrystusa;  
za wierzących w  kraju, którzy wiernie trzy­
mają się nadziei opartej na zm artw y w  stałym  
Panu;
za życie i zachęcające świadectwo Kościołów 
w  Hongkongu.
Prosimy Boga
o mądrość i  wyobraźnię dla Kościoła w  Chi­
nach, aby rozwinął nowe i twórcze form y ż y ­
cia, które wzmocnią jego wspólnotę; 
aby świadectwo Kościoła przyczyniało się do 
pokoju i sprawiedliwości w  kraju;
o odwagę i wiarygodność chrześcijan, aby ich 
miłość przezwyciężyła nieufność, a cierpliicość 
stała się widzialną oznaką nadziei;
o siłę życia i przekonywania Kościoła w  
Hongkongu, aby mógł realizować swoją misję 
pojednaia.

MODLITWA CHRZEŚCIJANINA

W ielbimy Cię, Ojcze,
że także w  tej godzinie ciemności możemy  
przyjść do Ciebie z  ufnością i nieustraszoną 
wiarą; 
wiemy,
że jesteś Panem narodów i Twórcą dziejów; 
wiemy,
że nic, co czynią ludzie, nie może się dziać 
wbrew Twojej świętej i sprawiedliwej woli; 
wiemy,
że możesz sprawić, aby nawet gniew czło­
w ieka musiał Cię wielbić.
Pomóż nam, Ojcze, zrozumieć nauki, które 
wyrastają z  konfliktów; pomóż nam praco­
wać na rzecz nowego dnia, który przybliży  
nam o krok Twoje Królestwo. Drogi Panie 
i Ojcze rodzaju ludzkiego, daj, aby przybli­
żył się dzień, w  którym  wszystkie  narody sta­
ną się jednością, w  którym  zostanie zlikw ido­
wana wojna i wszyscy jako bracia żyć będzie­
m y  w  pokoju na łonie Twojej świętej rodziny.

LISTA KOŚCIOŁÓW

Chrześcijanie w Chińskiej Republice Ludowej 
Armia Zbawienia w Hongkongu 
Chińska Rada Kościołów Chrystusa w Hong­

kongu
Chiński Kościół Reński — Synod Hongkongu 
Diecezja Anglikańska Hongkongu 
Kościół Ewangelicko-Luterański Hongkongu 
Kościół Metodystyczny Hongkongu 
Kościół Rzymskokatolicki w Hongkongu 
Misja Tsung Tsin w Hongkongu 
Synod Luterański — Konferencja w Hong­

kongu
Wolny Kościół Metodystyczny w Hongkongu 
Związek Baptystów Hongkongu 

Do naszej modlitwy dołączamy też rady 
ekumeniczne i wspólnoty robocze na płasz­
czyźnie lokalnej i krajowej.

Wspominamy również wszystkie ruchy i 
społeczności chrześcijańskie, które zwiastują 
Jezusa Chrystusa i służą Mu.

PODZIĘKOWANIE I PROŚBA 

Dziękujemy Bogu
za bogactwo darów i uzdolnień, które dał On 
narodowi chińskiemu w  jego historii; 
za misjonarzy i męczenników Kościołów

Chwila poezji

Las i my
Rozkochani w  leśnej głuszy 
nie wiemy co to czołobitność
Ograniczona zdolność 
do niskich pokłonów 
każe wierzyć że 
prosta droga jest 
najwłaściwsza w osiąganiu celu
Dlatego od świtu 
po zmierzch
stapiam y się z przyrodą 
A nocą —
przez okno lasu oglądamy 
jasno świecący 
Warkocz Bereniki
Nie wiedząc co to czołobitność 
rozkochani w  leśnej głuszy 
umiemy patrzeć sercem

Hildegarda 
FILAS-GUTKOWSKA 

(kwiecień 79 r.)
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KSIĄDZ JAN FIRLEJ NIE ŻYJE

W dniu 25 kw ietnia 1980 r. Kościół Polskokatolicki oddał 

ostatnią posługę śp. ks. Janowi Firlejowi. Niespodziewanie 

dla nas wszystkich odszedł na zawsze jeden z czynnych i po­

trzebnych Kościołowi księży, człowiek jeszcze w pełni sił 

twórczych, kapłan, k tóry mógł jeszcze niejedną oddać Koś­

ciołowi przysługę.

Ks. Ja n  Firlej urodził się 24 czerwca 1915 ir. (w dzień św. Jana), 
a  św ięcenia kapłańskie otrzym ał 6 sierpn ia 1950 r. z rą k  ks. bpa 
Józefa Padewskiego. Tylko więc n iespełna cztery miesiące zabrakło 
do uroczystego jubileuszu 30-lecia kapłaństw a ks. Ja n a  Firleja. Za­
m iast jednak  te j radosnej uroczystości — uczestniczyliśmy w  sm ut­
nej ceremonii żałobnej. Zawsze z głębokim żalem  żegnamy każdego 
kapłana, który uszczupla nasze szeregi — czy to  spośród braci k a­
płańskiej Kościoła naszego w  Polsce, czy też w  dalekiej A m eryce i 
Kanadzie. I to  bez względu na stopień osobistej znajomości, bowiem 
odchodzi od nas członek naszej, kapłańskiej rodziny, a  więc ktoś nam  
bardzo bliski. Ks. Jan  Firlej służył Kościołowi przez 30 lat, był ce­
nionym kapłanem , czego m.in. dowodem  jest to, że w  swoim  czasie 
pełnił On zaszczytną funkcję sekretarza Rady Synodalnej.

Ostatnio, od kilku lat, służył w iernie Kościołowi jako duszpasterz 
parafii w  Jaćm ierzu k. Sanoka. T utaj też, do Jaćm ierza, przybyło 
tego dnia kilkunastu  księży diecezji krakow skiej w raz z adm in istra­
torem  diecezji ks. infu ła tem  A ntonim  P ietrzykiem  z Krakowa. P rzy­
były delegacje sąsiednich parafii — z Sanoka, Bażanówki, Łęk Du­
kielskich... — sk ładając n a  w ystawionej w  św iątyni trum nie wiązanki 
kw iatów  i żałobne wieńce. Żałobnym  cerem oniom  przewodniczył a d ­
m in istrator diecezji ks. A. Pietrzyk, który w  asyście księży złożył 
Bogu Ofiarę Mszy św iętej za spokój duszy śp. ks. Jan a  Firleja. 
Naukę pogrzebową "wygłosił piszący to pośm iertne wspomnienie, p ro­
boszcz z Łęk Dukielskich, ks. Eugeniusz Elerowski, który m.in. po­
w iedział: „Dzień dzisiejszy jest dniem żałoby dla was, osieroceni p a ­
rafian ie z  Jaćm ierza (...) i dla nas, kapłanów  oraz całego Kościoła 
naszego, który u tracił swojego kapłana (...). Dziś przede wszystkim 
pogrążona w  sm utku i żałobie jest rodzina Firlejów , dum na z tego, 
że jeden z jej członków był kapłanem  Kościoła Polskokatolickiego. 
To w ielki zaszczyt, choć być może dzisiaj jeszcze nie przez wszyst­
kich należycie rozum iany i doceniany".

O statnie pożegnanie i podziękowanie w  im ieniu parafii jaćm ierskiej 
złożył zm arłem u proboszczowi ks. Ryszard Rawicki z Sanoka, który 
objął tymczasową opiekę duszpasterską nad  parafią  w  Jaćm ierzu.

W im ieniu Kościoła Polskokatolickiego pożegnał ks. Ja n a  F irleja 
adm inistra tor diecezji krakow skiej, ks. Antoni Pietrzyk. W kilku zda­
niach nakreślił sylwetkę zm arłego kapłana, "wyraził serdeczny żal, jaki 
odczuwa Kościół oraz współczucie dla osieroconej parafii i pogrążo­
nej w  sm utku rodzinie. K ojące słowa pasterskiej pociechy, słuchający 
przyjęli z wdzięcznością.

Ponieważ rodzina śp. ks. Jan a  F irle ja  mieszka w Dukli (woj. kroś­
nieńskie), na jej prośbę ciało zm arłego kaołana zostało pochowane 
na dukielskim  cm entarzu, obok grobu matki. Udało się tam  całe 
przybyłe duchowieństwo oraz delegacje w iernych, tworząc osobliwy, 
zm otoryzowany kondukt żałobny. I tu  również cerem oniom  pocho­
w ania zwłok przewodniczył ks. Antoni Pietrzyk, a Słowo Boże w y­
głosił ks. dziekan A leksander Bielec z  Tarnowa. Płom iennych i żarli­
wych słów  kaznodziei uw ażnie słuchali, dość licznie zgromadzeni na 
dukielskim  cm entarzu, nie tylko nasi wyznawcy, ale przede wszystkim 
wyznawcy Kościoła Rzymskokatolickiego, którzy byli bardzo rozgo­
ryczeni postaw ą swojego duszpasterza, ks. p ra ła ta  z kościoła św. Jana 
z Dukli (odmówił on rodzinie zm arłego kapłana użycia dzwonów 
kościelnych).

W najbliższą niedzielę, dnia 27 kw ietnia, żałobna Msza św ięta za 
duszę ks. Ja n a  F irleja  została odpraw iona w  pobliskiej parafii polsko- 
katolickiej pw. ..Dobrego Pasterza" w  Łękach Dukielskich. Na to  n a­
bożeństwo przybyła rodzina Zmarłego, raz jeszcze głęboko ubolew a­
jąc nad nieekum eniczną postaw ą swojego duszpasterza z Dukli, 
stw ierdzając jednocześnie, że Kościół Polskokatolicki zjednał sobie 
wielu sym patyków  w  tym miasteczku. Tak więc śp. ks. Jan  Firlej 
w  dniu swojego pogrzebu, n iejako zza grobu, oddał jeszcze jedną 
przysługę swojem u Kościołowi, k tórem u służył w iernie przez la t 30 
będąc w iernym  Bogu i Ojczyźnie.

Wierzymy, że łaskaw y i miłosierny Bóg nie wchodził w  sąd ze 
sługą Swoim, dając Mu spraw iedliw ą zapłatę — koronę życia w iecz­
nego i w ieniec wiecznej chwały. Niech spoczywa w  pokoju!

Ks. E. ELEROWSKI
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L U B I M Y  R Y B Y
od względem  w artości odżywczych ryby stanow ią pro- 

I  , dukt z powodzeniem zastępujący mięso zw ierząt rzeźnych.
| Są one źródłem  pełnowartościowego białka, łatw o straw - 

'l ln e g o  tłuszczu, składników  m ineralnych — zwłaszcza fos- 
foru, w apnia i  żelaza — a także praw dziw ą skarbnicą 

J  jodu.
Niestety, o rybach w iele osób w yraża się z lekcewa­

żeniem. Są to przeważnie ci, k tórzy spożycie ryb  ograni­
czają jedynie do konserw , albo jedzą je  niew łaściw ie przy- 
rządzone. Zapom inają też, że praw ie każdą potraw ę moż- 
n a  zepsuć przez nieum iejętne przyrządzanie, naw et ... 
ziem niaki z wody.

N adanie odmiennego sm aku kupow anym  przez nas rybom, poprzez 
dopraw ianie ich różnymi ziołami, zapiekanie z serem, podaw anie go­
towanych na gorąco z dodatkiem  cytryny i m ajonezu lub zaostrzanie 
sm aku ryb  pieczonych pikantnym i sosami, to tylko przykładow e spo­
soby urozm aicenia naszego rybnego menu.

Przygotow ując po traw y z ryb, s ta ra jm y  się zachować w  nich n ie­
zbędne d la naszego organizm u składniki. I tak  np. gotowanie ryb 
w  w ielkiej ilości wody (wywaru z jarzyn), k tó rą  następnie niejedno­
krotnie w ylew am y do zlewu — jest oczywistym m arnotraw stw em , 
ponieważ w yw ar zaw iera w iele składników m ineralnych w yługow a­
nych z ryby w  czasie gotowania. W ywarem, którego powinno być 
tyle, by pokryw ał rybę, uszlachetniajm y towarzyszące gotowanej ry ­
bie sosy lub  przyrządzajm y n a  nim  sm aczne i pożywne zupy.

I jeszcze parę słów  o tzw. zapachu morszczyny, charakterystycznym  
dla niektórych (nie wszystkich) ryb  m orskich i n ie  przez wszystkich 
tolerowanym . Jeśli rybę skropim y przed sm ażeniem  obficie sokiem 
z cytryny i pozostawim y (w lodówce) przez godzinę, przykry tą d ru ­
gim talerzem , zapach m orszczyny zniknie niem al bez śladu, mięso zaś 
stan ie się jędrne i n ie  będzie się w  czasie sm ażenia rozsypywać. 
Również zanurzenie ryby przeznaczonej do gotowania n a  około 
1 m inutę w e w rzątku  i  natychm iastow e przełożenie jej do w yw aru 
z jarzyn, skutecznie likw iduje m orski zapach.

Myślę, że w ielu zażartych przeciwników ryb stanie się ich en tuzjas­
tam i po najbliższym  obiedzie, którego praw dziw ą ozdobą będzie danie 
rybne przyrządzone w edług zamieszczonych poniżej przepisów.

Ryba z jabłkami

1 kg ryby, % kg  jabłek, sok z połowy cytryny, 3A szklanki śmietany,

sól i cukier do smaku, 3 łyżki m asła lub m argaryny, 1 łyżka posie­
kanej natk i pietruszki.

Rybę spraw ić, umyć, zdjąć filety, podzielić na porcje, skropić so­
kiem  z cytryny i odstawić na około 30 m inut. Jab łka umyć, cienko 
obrać ze skórki, usunąć gniazda nasienne i pokroić n a  ćw iartki. Na 
dnie żaroodpornego naczynia ułożyć w iórki m asła, a n a  nie porcje 
ryby, przekładając jabłkam i wym ieszanym i z odrobiną cukru. Posolić 
do sm aku i zapiekać około 30 m inut. Pod koniec dodać śm ietanę w y­
mieszaną z n iew ielką ilością soku cytrynowego. Podawać do ziem nia­
ków  z wody, posypanych n a tką  pietruszki.

Flaczki z ryby

1 kg ryby, 1 pęczek włoszczyzny bez kapusty, 2 cebule, 20 dkg pie­
czarek, 3/j szklanki śmietany, 3 łyżki oleju, 1 łyżka m asła lub m a r­
garyny, 1 łyżka mąki, sól, pieprz, sproszkow ana papryka, m ajeranek, 
gałka muszkatołowa, im bir, 1 łyżka przypraw y do zupy, natka  po­
siekanej pietruszki.

Z oczyszczonej ryby przygotować filety, pokrajać w  w ąskie paski 
i dusić n a  oleju n a  m ałym  ogniu około 10 m inut. W arzywa i grzyby 
umyć, oczyścić, opłukać i drobno pokrajać, dodać m asła i szklankę 
wody, poddusić. Gdy w arzyw a będą miękkie, ale nie rozpadające się, 
podpraw ić m ąką rozrobioną ze śm ietaną, osolić i przypraw ić do sm aku 
pozostałymi dodatkami. Wyłożyć przygotowane uprzednio kaw ałki 
ryby i razem  poddusić jeszcze około 10 m inut. Podawać z dodatkiem  
posiekanej zielonej pietruszki, do ryżu, ziem niaków lub pieczywa.

Zapiekanka z ryby

1 kg ryby, 1 łyżka ziół (bazylia, estragon, cząber, rozm aryn, tymianek),
5 dkg suszonych śliwek, 1 łyżeczka rodzynek, 1 łyżeczka soku a  
cytryny, sól, 3 łyżki masła, 3U szklanki białego w ina wytrawnego.

Przygotowane filety rybne podzielić na porcje, skropić sokiem  cy­
trynowym  i odstawić n a  około 30 m inut. W tym  czasie śliwki n a ­
moczyć w  niewielkiej ilości cieplej wody, osączyć, w yjąć pestki. Ro­
dzynki przebrać, opłukać. W podłużnej żaroodpornej form ie do za­
piekania lub prodiżu ułożyć na w iórkach m asła porcje ryby  oprószo­
ne ziołami, lekko osolić, m iejscam i pow tykać śliwki wym ieszane z 
rodzynkami, zalać winem , przykryć szczelnie pokryw ką i  w stawić do 
p iekarnika na około 45 m inut. Od czasu do czasu należy podlewać 
wodą. Podawać z ziem niakam i z wody lub ryżem, do zielonej sałaty 
ze śm ietaną lub innej sezonowej surówki.

Szaszłyki rybne

1 kg filetów  rybnych, 4 cebule, 35 dkg słoniny lub boczku, kilka 
strąków  m arynow anej papryki, k ilka świeżych pieczarek, 3 ogórki 
kiszone, sól i p ieprz do sm aku, 1 łyżka m ąki, olej do smażenia.

Filety rozmrozić, pokrajać w  grubą kostkę, zbić lekko tłuczkiem  
każdy kawałek. Słoninę lub  boczek pokrajać w  cienkie plastry, ce­
bulę — w  ta lark i, poprykę na kw adratow e kaw ałki; z pieczarek uży­
w am y tylko kapelusze. Na zaostrzone drew niane dłuższe patyczki lub 
m etalowe szpile nadziewać kolejno kaw ałki ryby, słoninę, cebulę, ogó­
rek, paprykę i  pieczarki. Całość osolić, dopraw ić pieprzem  i  oprószyć 
lekko m ąką Smażyć n a  rozgrzanym  tłuszczu w  głębszej patelni. Po­
daw ać natychm iast, gorące, do ryżu lub  frytek.

R. KOWALCZYK

KRZYŻÓWKA NR 12 
POZIOMO: 1) n iejedna w  repertuarze prestidigitatora, 5) zasiali 

górale, 10) drzewo parkow e błędnie zw ane białą akacją, 11) przezro­
czysta błona w  oku, 12) ozdobny dziób dawnych żaglowców, 13) za ­
m iar zamysł, 15) now elka Prusa, 16) bokobrody, 19) harów ka, 21) sa ­
mochód osobowy o otw artym  nadwoziu i składanym  dachu, 25) 
okresowa sprzedaż tow arów  w  kioskach lub stoiskach, 26) ozdóbka 
choinkowa, 28) dzielnica W arszawy z zabytkow ym  pałacem, 29) przy- 
bór kreślarski, 30) pańska — n a  pstrym  koniu jeździ, 31) gnuśność.

PIONOWO: 1) strum yk, potok, 2) m ini-lista, 3) staniol, 4) ojciec le­
gendarnej W andy, 6) rodzaj zasuwy, 7) k ra j nordyków, 8) dziejopis, 
9) bezwład, 14) m edykam ent, 17) symbol szczęścia. 18) lecznicza od­
m iana torfu, 20) córka dawnych im igrantów  hiszpańskich urodzona 
w  Ameryce Łacińskiej, 22) zakaz wywozu lub wwozu do jakiegoś 
państw a, 23) roślina o nasionach używanych jako przypraw a kuchen­
na, 24) aw aria w  układzie krwionośnym, 27) ciasto z bakaliam i.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem n a  kopercie lub pocztówce: 
„Krzyżówka n r  12”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe 
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 8 

POZIOMO: kokoszka, zmowa, baleron, zajęcie, łabędź, jesionka, 
prelegent, skok, zebu, pieczątka, ogrodnik, gitara, kołczan, w eranda, 
garaż, m askotka. PIONOWO: kabała, kaliber, saradela, kant, m yjnia, 
wycinek, dzielnica, leżanka, zgnilizna, dzwono, gąsiorek, baryłka, k la r­
net, odezwa, parafa, owca.

Nagrody ■wylosowali: W ładysława Piątkow ska z Oborników i Elżbieta Siupa  
ze Szczecina.

Nagrody prześlem y pocztą.
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ALKOHOL NISZCZY 
CHARAKTER CZŁOWIEKA

Z pow yższego w y n ik a , że g łów nym i czynn ikam i 
m o ra ln o śc i są  rozum  i w ola. O prócz ty ch  g łów ­
nych  czynn ików , n a d a ją c y c h  m ora ln o śc i jed n o li­
tość i konsek w en cję  w  czynach  ludzk ich , są  je sz ­
cze czy n n ik i p od rzędne, k tó re  bardzo  często  tę 
jednolitość  ro z ry w a ją . Są to  uczucia  i n am iętnośc i, 
rozu m ian e  jak o  p o ru szen ia  i o b jaw y  dążeń  zm ysło­
w ych  w człow ieku. D ogadzan ie n am iętnośc iom  i 
ich zachc iankach  sprzec iw ia  się rozum ow i i p ro ­
w adzi do o słab ien ia  w ładz duchow ych  człow ieka.

Z nam y zg u b n y  w pływ  a lkoho lu  n a  u s tró j ludzk i 
w ogóle, a  w  szczególności n a  sys tem  nerw o w y , 
k tó ry  je s t narzędziem  ro zu m u  i w oli. A lkohol p o ­
w oduje upośledzen ie  w ładz um ysłow ych , w y k o ­
ś law ia  c h a ra k te r , człow iek tra c i poczucie w sty d u , 
godności w łasn e j, s ta je  się sam o lu b n y m , gw ałtow ­
n y m , ba, n aw et o k ru tn y m . W szystk ie etyczne  p o ­
jęc ia  u s tę p u ją  m iejsca  zo b o ję tn ien iu  n a  w szystko  
co sz lach e tn e , ja k ie m u ś m o ra ln em u  zn ieczu len iu , 
d ep resji. Rozum  i w olę a lkoho l osłab ia , w zm ac­
n ia  zaś nam iętność .

W iększość osób, k tó ry c h  alkoho l zm aga i s ta ją  
się a lkoho likam i n a leży  do k o n sty tu c ji sch izo ty- 
m icznej. Są to ludzie , k tó rzy  jeszcze p rzed  o p an o ­
w aniem  przez  nałóg są  zam kn ięci w  sob ie , n ie  
zn a jd u ją  k o n ta k tu  z o toczen iem . U czen i w y o d ­
rębn ili ich  jak o  a lkoholików  sch izo idalnych  (Bins- 
w anger). Podczas uży w an ia  a lkoholu  s ta ją  się oni 
d rażliw i. B in sw an g er tę  sch izo idalną  ich  k o n s ty ­
tu c ję  uw ażał za  p ie rw o tn ą  p rzy czy n ę  a lkoho lizm u . 
P rzeciw ieństw o  ich  stanow rią  osobnicy  o tw arc i — 
cy k lo tym icy  (p o p u la rn i k o m p an i od k ie liszk a  o p i­
sy w an i w b e le try sty ce ) . O prócz ty ch  dw óch  p o d ­
staw ow ych  ja k  g d yby  typów , is tn ie ją  in n e : 
a) n ieopanow an i, b) drażliw i, c) h is te ry czn i, d) in ­
fa n ty ln i itd.

Ludzie uczuciow i są  b ard z ie j n ieśm ia li, n ie  um ie­
ją  się zm agać z różn y m i ta ra p a ta m i życiow ym i, 
p o g rąża ją  się w  sp e c ja ln e  stany  psych iczne  i ab y  
w ym ijać trud n o śc i, jak ie  im życie p rzynosi, u c ie ­
k a ją  się n iek ied y  do alkoholu .

N a życie psych iczne  sk ła d a  się zespól w rażeń , 
uczucia, m yśli, z d ro w y  i sp raw n y  mózg rozw ija  
w człow ieku bogate  życie  psych iczne . N aw et n ie ­
w ielk ie  d aw ki alkoholu  — zdan iem  p ro f. R adzi- 
w iłłow icza, po lsk iego  psycho loga i p sy c h ia try , 
u jem n ie  w p ły w ają  n a  życie  psychiczne człow ieka. 
W skutek  d eg rad ac ji p sych icznej, bardzo często 
spow odow anej n ad m ie rn y m  u ży w an iem  a lkoholu , 
zan ik a  życie psychiczne, co pociąga za  so b ą  zu ­
pełn y  u p adek  osobow ości ludzk ie j.

1. Alkohol a moralność

Słowo m oralność pochodzi od łacińskiego 
wyrazu mos =  zwyczaj, obyczaj. W pojęciu 
moralności zaw ierają się dwa zasadnicze m o­
m enty: pojęcie czynu ludzkiego, wykonanego 
św iadom ie i dobrowolnie i uzgodnienie tego 
czynu z przepisam i praw a naturalnego lub 
religijnego. W mowie potocznej czyn m oralny 
znaczy tyle co dobry. W rzeczywistości jed ­
nak należy rozróżnić czyny moraLnie złe i 
m oralnie dobre zależne od MTOheś^i ltttoidcob*-* 
bieżności z praw em , S otooc^luB  ' , czynu
ludzkiego w ym aga ijego oceby, Nitón^jgęicifce 
być dokonana tylko 
wolną i trozumną. '• r .
może być w  pełni i  moraiżuć, 
jest dokonany przy 
sunkow ującej się (1- ... 'v;

napoje alkoholowe. Osoby dziedzicznie ob ­
ciążone, o konstytucji neuropatycznej, ludzie 
wyczerpani, ci których dotknęły złe koleje 
losu — źle znoszą aikohol (nawet w  m ałych 
dawkach). W skutek alkoholu św iat realny 
ustępuje ze świadomości, a  różne fantazje 
nab ierają  pozoru rzeczywistości. To wszyst­
ko, o czym myśli, m arzy i bredzi pijany jest 
tylko złudzeniem, bo tak  napraw dę to zmys­
ły jego stępiały, uczucia nabra ły  cech egoiz­
mu, przestały działać ham ulce i krytycyzm. 
U ludzi latam i nadużyw ających alkoholu 
na sta łe ulegają zmianom cechy charakteru . 
U takich ludzi zostaje „wyłączony” au tokry ­
tycyzm, cechy w ystępują jedynie gołosłowne 
postanowienia, a  niekiedy zdaje im  się, że 
pew ne poczynania już naw et wykonali.

Prof. Radziwiłłowicz wyjaśnia, że w ytrw a­
łość, system atyczne dążenie do wytkniętego 
celu u alkoholików słabną i stopniowo zani­
kają. pow staje zaś bezwola i niedołęstwo — 
w ynik zw yrodnienia alkoholowego.
3. O różnych cechach charakteru pijaków

i alkoholików.
Pijaństw o i alkoholizm  m ogą się rozw ijać 

na podłożu najróżnorodniejszych cech cha­
rakterologicznych. Pod w pływ em  alkoholu 
jedni sta ją  się rozmowni, skłonni do szero­
kich gestów, inn i m ają tylko dobry humor. 
Różnice w  reagowaniu psychiki n a  alkohol 
leżą w  różnicy cech charakterologicznych.

Do najczęściej spotykanych cech, które 
się rozw ijają w skutek perm anentnego uży­
w ania alkoholu, należy drażliwość. Magnus 
H irschfeld w yodrębnił trias cech pijackich: 
nieludzkość, dzikość i posępność opilczą. Te 
cechy uw ydatn iają  się w  życiu rodzinnym  w 
postaci aw antur, ekscesów seksualnych, nisz­
czenia mienia.
4. Działanie alkoholu na psychikę ludzi 

wrażliwych
Dla pewnego rodzaju charak terów  działa­

n ie alkoholu n a  psychikę m a „podwójne” 
znaczenie. D la ludzi wrażliwych, uczucio­
wych, u których system  nerw ow y jest deli­
katniejszy, a  organizm  reaguje szybciej i 
w ydatniej, duchow a wrażliwość jest odpo­
wiednio zaostrzona, a  alkohol robi znacznie 
większe spustoszenie, niż u ludzi obojętnych, 
zrówcftowait ych.

•an iho lu  szuka ukojenia, nie 
" , aby usunąć istotę nie-sni) Ań* W i

jeżelf ł  j<

Sfe
określić jako zaLjżnośi cfeUtatiiia ludzkjegn 5. Wpływ
od wolnej woli i tocfcumu;! u^ l^śiarn tiają tego  I dania cl
sobie norm ę morals^ścS. J ą k a c i wiek byfabyl 
norm a m oralna, zawsze w każdym m oralnym  
czynie musi być najp ierw  poznana przez ro­
zum, a  następnie zastosow ana przez wolę w 
czynie.

C harak ter m oralny alkoholika, pijaka, albo 
naw et nadużywającego alkoholu nie może 
być bez zarzutu , gdyż w  n im  braku je  zdro­
wych czynników tego charak teru . Pod w pły­
wem  alkoholu zw yrodnieniu ulegają dzie­
dziny uczucia, poznania i usiłowania.
2. Alkohol a charakter człowieka

C harakterem  zw ykle nazyw a się ogół cech 
i w łaściwości indyw idualnych, znamiennych.
Określa się także, że charak te r jest to w łaś­
ciwość woli, za pomocą której człowiek prze­
strzega pewnych zasad podyktowanych mu 
przez rozum  i sumienie. Pozytyw ne cechy 
charak teru  w  pierwszym  rzędzie to um iejęt­
ność opanow ania się, czyli um iejętność p a­
now ania nad sobą.

Na znam ionach charak teru  mogą pow sta­
wać skazy. P ow stają  one najczęściej pod 
w pływ em  alkoholu. W pływ zależny jest od 
wielu czynników: wieku, stanu zdrow ia p i­
jącego, wrażliwości układu nerwowego na

nie pozwoli się nieść fali 
jeżeS ‘v" ' l  "  jest wrażliwy, tym  b a r­

- “  sia i.ie sitf jaodniecony i popędliwy. Wy-
ość, jak a  jest potrzebna

całkow itym  zezwolaftiu w " •• y .y iign^  z joStm u wrażliwych,
tej świadomości. Aioriunusć więc rfjofflH' " (  s ^yK unkel)

alkp&olu ni układ nerwowy w ba- 
ticzifliych

Iw an Pawłov?,“  nadający fizjologię układu 
nerwowego, stw orzył podstaw y nauki o wyż­
szych czynnościach nerwowych, co miało du­
że znaczenie nie tylko w  fizjologii, a le  także
— a może przede w szystkim  — w  psycho­
logii. Poświęcił on badaniom  czynności psy­
chicznych w iele uwagi, przy czym „Pawłow­
ska m etoda nadała  w ynikom  badań wpływ u 
alkoholu na układ nerw ow y charak ter ściśle 
naukow o-laboratoryjny” — czytam y w  pracy 
dra F. Kaczanowskiego „P raw da o alkoho­
lu”. W w ielu k rajach  inni uczeni badali 
abstynentów  oraz osoby pijące i porówny­
w ali w ydajność pracy ich mózgów (badając 
pamięć, zdolność zapam iętywania, zdolność 
przypom inania, liczbę błędów popełnianych 
podczas kojarzeń myślowych różnego rodza­
ju, poczucie czasu, szybkość i czas reakcji 
myślowych, sposób i głębokość kojarzenia, 
szybkość znużenia i wypoczynku umysłu, 
zdolność skupienia uwagi i szybkość jej w y­
czerpywania). Na podstaw ie badań usta lo­
no, że już po dwóch kieliszkach wódki w iele 
czynności m yślenia i kojarzenia sta je  się 
u trudnione i upośledzone.

E.B.

Bywało dawniej, przed laty,
Sypałem wiersze i kwiaty 
Wszystkim dziewczątkom,
Bom myślał, o piękne panie,
2e kwiat lub słowo zostanie 
Dla was pamiątką.

Wierzyłem — zwyczajnie młody,
Że jeszcze nie wyszło z mody 
Myśleć i czuć,
Że trochę serca kobiecie 
Świetnej kariery na świecie 
Nie może psuć.

Aniołków brałem na serio
I z śmieszną donkiszoterią 
Wielbiłem lalki,
I gotów byłem, o zgrozo,
Za Dulcyneę z Tobozo 
Stanąć do walki!

Lecz dziś komedię salonu 
Jak człowiek dobrego tonu 
Na wylot znam:
Z serca pożytek niewielki,
Więc mam w zapasie karmelki 
Dla dam.

ADAM ASNYK 
(1838—1897)
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

NIEBEZPIECZEŃSTWO TATARSKIE
Ludy stepowe z terenów Środkowej Azji, zwłaszcza z ob­

szarów tworzących dzisiejszą Mongolię i Tybet, zorganizował 
w potężne państwo zdolny wódz Temudżyn, który przybrał 
sobie ty tu ł Dzingis Chana, czyli władcy władców. Pod jego 
kierownictwem  bitne i karne zastępy Mongołów w błyska­
wicznym tem pie zajęły ogromne obszary w  Azji, jak  Chiny
i Turkiestan, łamiąc bezlitośnie wszelki opór.

Wojownicy mongolscy w net stanęli u b ram  Europy. W roku  1237 
zaatakow ali Ruś, k tóra rozbita n a  szereg księstw, próżno szukała po­
mocy u skłóconych w ładców  świeckich i duchownych zachodniej Eu­
ropy, naw et za cenę przejścia n a  obrządek łaciński. Hordy m ongol­
skie nazyw ane przez chrześcijan Tataram i, czyli ludźmi z piekła, 
podbiwszy Ruś, runęły w  1241 roku n a  Węgry i Polskę. Cesarz F ry­
deryk II i papież Grzegorz IX  zam iast radzić ja k  zażegnać niebez­
pieczeństwo prowadzili m iędzy sobą u tarczki na przedpolach Rzymu. 
Czoła Tatarom , których zagony zm ieniły całe połacie Polski w  pusty­
nie, staw iał dopiero syn św. Jadw igi książę śląski H enryk Pobożny. 
Niestety bitw a ta, stoczona pod Legnicą, zakończyła się klęską Po­
laków  i śm iercią ich dzielnego księcia. Hordy ta ta rsk ie  przeszły spod 
Legnicy na Morawy, by połączyć się z głównymi siłam i m ongolski­
mi. T atarzy rozbili w ojska k ró la  węgierskiego. Droga do Italii stała 
dla n ich  otworem. Dopiero teraz uświadom iono sobie, jak  śm iertelne 
zagrożenie wisi nad zachodnim chrześcijaństwem. Przerażeni kazno­

dzieje zaczęli głosić bliski koniec świata, a  do oficjalnych m odlitw  
Kościoła wprowadzono w ezwanie: „Od najścia tatarskiego zachowaj 
nas Panie!”

Gdy um arł w ielki chan ta tarsk i i oddziały mongolskie wycofały się 
nad Wołgę, chrześcijański wówczas Iran  zwrócił uwagę Europie na 
możliwość w ejścia w  układy z Mongołami i skierow ania ich jako 
sprzym ierzeńców przeciw  Saracenom. Papież w ysłał aż trzy  posel­
stw a do stolic im perium  tatarskiego — K arakorum . N ajbardziej 
udana była m isja Jan a  z Carpino, franciszkanina, w  której brał 
udział również Benedykt Polak.

N iestety pomimo tych zabiegów do w spółpracy z T ataram i n ie  do­
szło. Nie zraził się tym król Francuzów  Ludw ik, prow adzący k ru c ja ­
tę przeciw  kalifatow i m uzułm ańskiem u w  Egipcie. Usiłował on n a­
w iązać kontak t i sojusz z b ratem  wielkiego chana i wodzem T ata­
rów, słynnym  Hulagu, który sta rł w  proch potęgę kalifa  bagdadzkie- 
go, zajm ując Mezopotamię i Syrię. Prawdopodobnie byłoby doszło 
do koalicji ta tarsko-francuskie j przeciw  Egiptowi, a le  przeszkodziła 
tem u śm ierć wielkiego chana Mangu i jego b ra t H ulaga m usiał sp ie­
szyć do K arakorum , rezygnując z w alki. Król Ludw ik dostał się do 
niewoli saraceńskiej, a olbrzym ie im perium  m ongolskie rozpadło się 
na cztery części. Obok Wielkiego Chanatu, obejm ującego Mongolię, 
Chiny i Tybet, pow stały chanaty w  Persji (dzisiejszy Iran) i w  T ur­
kiestanie, o raz C hanat Kipczackd, czyli Złota Orda, obejm ujący po- 
łudniow o-w chodnlą Europę i panujący nad ziemiami ruskim i. Ze 
Złotej O rdy wyodrębnił się jeszcze jeden C hanat zw any Nogajskim, 
zajm ujący ziemie między M orzem Czarnym  a  K aspijskim .

Pod względem relig ijnym  w szystkie zachodnie chanaty  uległy 
wpływom  islamu. Zwaśniony Kościół chrześcijański nie mógł s ta ­
nowić m oralnej siły, zdolnej zaim ponować T atarem  i pozyskać ich 
d la Chrystusa. Niem niej jednak  chrześcijaństw o może się poszczycić 
pewnym i sukcesami, osiągniętym i <na teren ie olbrzym iego państw a 
mongolskiego. Dzielna Ruś n ie  u trac iła  swej wiary, lecz usiłowała 
szerzyć praw osław ie w śród najeźdźców. To samo czynili nestoriańscy 
chrześcijanie na terenie Persji. Delegat papieski Ja n  z  Carpino dotarł 
aż do Chin, gdzie udało  m u się założyć m isyjne biskupstw o. Niestety 
po obaleniu przez Chińczyków władzy mongolskiej w  tym  kraju , 
miejscowa dynastia chińska, w roga wszystkiem u co obce, likw iduje 
misję, niwecząc na całe stulecia zasiew w iary chrześcijańskiej na 
tym  terenie.

KSIĄDZ ŁUKASZ

PORADĄ . PORADY * PORADY ^ tP O R M )¥

Kierowca a leki
P y tan ie  to n ie je s t ła tw e, a  odpow iedź na  n ie  — 

nie jes t jednoznaczna. Są bow iem  leki, k tó re  p rz y j­
m ow ane w daw kach  leczniczych n ie  m a ją  w pływ u 
na  sp raw n o ść  k ierow cy , a  są  inne, po zażyciu  
k tó ry ch  w  żad n y m  w ypadku  n ie  m o żn a  prow adzić  
po jazdu  m echanicznego . I, n ies te ty , n ie  w szyscy 
k ierow cy  o ty m  w iedzą! B ardzo is to tn e  znaczenie 
m a  zatem  w iedza  k ierow cy  o dzia łan iu  p rzy jm o ­
w anych  przez niego leków .

Dla sp raw nego  k ie ro w an ia  po jazdem  pod staw o ­
we znaczenie m a w zrok , słuch  i zm ysł rów now agi. 
W iele lek ó w  upośledza  w idzenie. N iekorzystn ie  
w p ły w ają  n a  w zrok  zw łaszcza leki rozszerzające  
źrenicę, tak ie  ja k  np . a tro p in a  czy p re p a ra ty  z a ­
w iera jące  w yciąg z w ilczej jagody  (belladonna). 
Po ich  zażyciu n ie  w olno prow adzić  pojazdów  
m echan icznych  przez 24 godziny! W śród leków  u p o ­
śledzających  w zrok m ożna jeszcze w ym ien ić  su lfo ­
nam idy  (Biseptol, M adrox in , Sulfa th iazol i in. a  
prócz n ich  rów nież n iek tó re  lek i nase rco w e, ja k  np . 
L anatosid  C czy D igoxin.

Z ażycie u m iark o w an ej daw ki leku  przeciw bólo­
wego, n ien arko tycznego , nie uniem ożliw ia p ro w a­
dzenia sam ochodu , ale na leży  pam ię tać , że leki te 
np. P o lop iryna , P u ra lg in a , P ab ia lg ina , V eram id i 
podobne w pewłnym  stopn iu  zm n ie jsz a ją  je d n a k  
sp raw ność  psychofizyczną — należy  w ięc, po ich  
zażyciu , zachow ać szczególną ostrożność podczas 
jazdy .

L eki psychotropow -e są  to środk i dz ia ła jące  w y ­
biórczo n a  procesy  psych iczne , jed y n e  m a ją  w łaś­
ciw ości ham ow ania, in n e  pobudzan ia . T eoretyczn ie  
leki h am u jące  p rocesy  psych iczne pow inny  być  
p rzeciw w skazane dla k ierow ców . N iek tó rzy  sp e c ja ­
liści u w aża ją  jed n ak , że w  p rzy p ad k ach  leków
o nieznacznym  działan iu  h am u jący m  zastosow a­
n ie ich  w odpow iednich  daw kach  nie j.est szkod li­
we dla p row adzących  po jazdy . Ogólnie b io rąc, b ez­
w zględnie p rzeciw w skazane d la  k ierow ców  są  śro d ­
ki an ty d e p re sy jn e , h a lu cy n o g en n e  i m ające  w łaś­
ciw ości zw io tczające m ięśn ie szkieletow e, np . M e- 
probam at- D opuszczalne są  zaś — pod k o n tro lą  le ­
k arza  — n iek tó re  środk i p sych o tro p o w e, ta k ie  ja k  
np . E len ium , R elan ium  i in.

J a k  wry n ik a  z p rzedstaw ionych  p okró tce  d a ­
n y ch , poszczególne lek i stosow ane w  o k reślonych  
przy p ad k ach  m ogą ograniczyć sp raw ność  k ie ro w ­

cy. Je śli k ierow ca zam ierza  prow adzić p o jazd , m a 
obow iązek u p rzedzić  o tym  sw ego le k a rz a  i  p o ­
radzić  się, czy n ie  je s t to — w  jego p rz y p a d k u  — 
zakazane. W razie  w y p ad k u , kierowrca  n ie  m oże 
tłum aczyć się niew iedzą o działan iu  p rzy jm o w a­
nego przez sieb ie  leku!

Problem  „kierowca a  leki” w  ostatnich la ­
tach narasta  bardzo szybko. Z m iesiąca na 
miesiąc zwiększa się liczba ludzi m ających 
praw o jazdy i prowadzących pojazdy m echa­
niczne. Jednocześnie też w yraźnie w zrasta 
w naszym  społeczeństwie zużycie leków  i 
ilość osób przyjm ujących leki.

Pow staje więc pytanie, czy i kiedy ludzie 
zażywający leki mogą stanowić potencjalne 
zagrożenie dla ruchu drogowego. Innym i sło­
wy, kiedy mogą prowadzić pojazdy m echa­
niczne, a  kiedy nie?

W iele leków działa uszkadzająco n a  słuch i 
zmysł równowagi — oczywiście jedynie w  
okresie ich przyjm ow ania. Do nich należą 
niektóre antybiotyki, jak  streptom ycyna i neo­
mycyna, a  także leki zaw ierające chininę. 
N ajistotniejsze jednak znaczenie dla spraw ­
ności kierow cy m ają leki w pływ ające na 
funkcję mózgu. Do tej grupy leków należą 
środki narkotyczne i znieczulające m iejsco­
wo, leki nasenne i przeciwpadaczkowe, leki 
przeciwbólowe, przeciw nadciśnieniowe, p rze­
ciwcukrzycowe, przeciw gruźlicze oraz różne­
go typu leki psychotropowe.

Należy więc wiedzieć, że człowiek, którem u 
zaaplikowano środek narkotyczny, np. po­
w ierzchow ny „rausz” chlorkiem  etylu przy 
usuw aniu zęba, nie jest zdolny do prow adze­
n ia pojazdu mechanicznego co najm niej przez 
k ilka godzin od obudzenia się, a  po znieczu­
leniu miejscowym  np. now okainą — przez 
co najm niej 2 godziny. Jeśli chodzi o leki n a ­
senne, to na pytanie czy kierow ca, k tóry  za­

żył wieczorem środek nasenny, może rano 
zasiąść za kierow nicą — n ie  m a jednoznacz­
nej odpowiedzi. Zależy to bowiem  od w łaś­
ciwości leku nasennego i czasu jego dzia­
łania. W każdym  razie, odstęp czasu między 
zażyciem leku nasennego a początkiem po­
dróży — n ie  powinien być krótszy niż 8 go-, 
dzin.

Jeśli chodzi o leki przeciwcukrzycowe, to 
większość specjalistów  uważa, że zażywanie 
ich nie jest przeszkodą w  kierow aniu pojaz­
dam i m echanicznym i pod w arunkiem , że 
chorzy przestrzegają odpow iednich zasad ich 
stosowania, odpowiednio się odżyw iają i są 
pod sta łą  kontrolą lekarską. Z leków prze­
ciwgruźliczych Hydrazid może wywoływać 
zaburzenia psychiczne, zwłaszcza gw ałtowne 
zm iany nastroju, co może mieć znaczenie w 
ocenie sytuacji n a  drodze — o czym powi­
nien pam iętać każdy kierowca. A ntybiotyki
i leki przeciw bakteryjne są na ogół mało 
toksyczne, a le  i tu  są w yjątk i, jak  choćby 
w spom niana powyżej streptom ycyna. W arto 
więc poradzić się w  tej kwestii lekarza, który 
przepisuje ten czy inny lek.

Panuje powszechna opinia, że środki po­
budzające popraw iają sprawność kierow ania 
pojazdam i mechanicznymi. Istotnie, um iar­
kow ana daw ka kofeiny, teiny, czy efedryny 
popraw ia ogólną sprawność organizm u. N a­
leży jednak  pam iętać, że po minięciu działa­
nia pobudzającego często w ystępuje w tórna 
faza zmęczenia i znużenia. W iększe dawki 
kofeiny (dwie, trzy szklanki mocnej kaw y 
czy parę butelek Coca-coli) w yw ołują niepo­
kój psychoruchowy i zaburzenia koordynacji 
ruchów. S tan  ten  nazywam y „podchmieleniem 
kawowym ” !

W w ielu k ra jach  ogłaszane są spisy leków 
zabronionych d la kierowców w  niektórych 
nak leja  się na opakow aniu leków rysunki 
przekreślonego samochodu. U nas praw do­
podobnie też w prowadzi się podobne prze­
pisy, do tego czasu jednak  kierowcom  zale­
camy zasięgnięcie inform acji o przyjm ow a­
nych przez siebie lekach u odpowiedniego 
lekarza.

LEKARZ
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Wszystko co współcześnie prze­
żywamy pobudza do zadumy, daje 
powody do radości i smutku. Lu­
dzie zachowują się tak jak gdyby 
Bóg nie istniał. Wszystko przypi­
suje się ludzkiej mądrości, nauce
i postępowi. Gdy stanie się coś 
niebywałego, coś nieprzewidzia­
nego, wtedy mówi się, że to siła  
wyższa. A cóż to jest siła wyższa? 
Ludzie wstydzą się przyznać, że 
to Bóg. Musieliby uwierzyć w 
Mądrość wyższą od swojej mądro­
ści. Dla nas ludzi wierzących nie 
ma siły wyższej, jak Bóg. Dla nas 
jest Boża miłość i przebaczenie. U 
Boga nie ma dwudziestego wieku, 
jest tylko Boży czas.

Postęp i technika powinny iść 
zgodnie z potrzebą człowieka, nie 
za szybko, dla naszego prawdzi­
wego dobra. Postęp dwudziestego 
wieku wkrada się również do ko­
ściołów. Dokonuje się różnych li­
turgicznych zmian, przestawia się 
ołtarze, wprowadza się nowe in­
strumenty muzyczne i dziwaczne 
śpiewy chóralne. Wszystko się ro­
bi pod płaszczykiem lepszego 
przyciągania ludzi do Kościoła, 
Czy tak być powinno? Ludzi 
przychodzi czasem więcej, ale po 
co? Nie po to, by się modlić. Czło­
wiek chcący naprawdę się pomo­
dlić nie wejdzie do kościoła, z 
którego zrobiło się salę koncerto­
wą. Spokój, cisza, liturgiczny i 
zrozumiały śpiew pomagają w

modlitwie. Szanujmy świątynie 
jako Domy Boże i domy modli­
twy. Przyjmujmy postęp, ale z 
rozwagą i rozsądkiem.

Przesyłam kilka wierszy na te­
mat człowieka dwudziestego w ie­
ku. Życzę dużo zdrowia, radości, 
m ęstwa i odwagi”. Podpisany: 
Wacław Ch. z Marianowa.

Drogi P an ie  W acławie! H istoria 
uczy, że ludzie wszystkich epok 
uważali się za postępowych i w y­
jątkowych, umieszczali siebie na 
zakręcie historii, przypisyw ali so­
bie wielkość, k tó rą  czas tem pero­
w ał i osadzał w e właściwych p ro­
porcjach. Ja k  siły fizyczne i b io­
logiczne w ystępujące w  przyro­
dzie są m otorem  ewolucji, cią­
głych zmian, tak  rów nież siły 
psychiczne tkw iące w  człowieku 
są m otorem  postępu gospodarcze­
go, społecznego i kuturalnego. 
W alka z postępem  to w alka Don 
K ichota z w iatrakam i. Rzecz w  
tym, by postęp w e wszystkich 
dziedzinach życia wykorzystać dla 
dobra człowieka. Drzwi kościo­
łów pow inny być o tw arte  dla 
współczesnej techniki i kultury. 
Kościół to nie m uzeum  wartości 
przeszłych. Do Kościoła należy i 
do kościoła przychodzi żywy czło­
wiek ze swoimi osiągnięciami o- 
sadzonymi w  życiu codziennym, 
człowiek ukształtow any przez 
technikę i ku lturę doby w spół­
czesnej. Mówiąc i m yśląc po pol­

sku n ie jesteśm y w  stan ie  n aw ią­
zać kontak tu  z Bogiem m artw ym  
językiem  Rzymian czasów rzym ­
skiego cesarstw a. Jak  biblijny 
król Dawid, tak  również niektóre 
plem iona żyjące współcześnie, n a ­
w iązują kontakt z  Bogiem przez 
taniec. Każda epoka i każda ku l­
tu ra  w ypow iada się innym  języ­
kiem. Dwa tory, po których obok 
siebie idą życie codzienne i ży­
cie relig ijne biorą swój początek 
w  niedostosowaniu religii do ży­
cia i życia do religii. Próby, czę­
sto nieudolne, dostosowania m u­
zyki kościelnej, sztuki i obrzędów 
do m entalności szukającego kon­
tak tu  z Bogiem człowieka są 
reakcją na skostnienie relig ijne­
go życia.

M nie n ie  odpowiada hałaśliw a 
m uzyka, n ie  pom aga mi się sku ­
pić, nie odpow iadają mi uroczy­
stości kościelne połączone z ja r ­
m arczną wrzawą. Wolę m ajesta­
tyczną muzykę i skrom ną liturgię, 
bez asyst i męczących drobiazgo­
wych ceremonii, n ie potępiam  
jednak  form  nowych i starych, 
tradycyjnych. Przym knąć jedno 
oko na inność bliźnich, a  drugim  
bacznie obserwować. A może w y­
m yślą coś ciekawego, odpow iada­
jącego mojem u zapotrzebowaniu!

„Chętnie czytam Wasz tygodnik, 
pisze H.S. z Sosnowca... Skąd Je­
zus Chrystus wstąpił do nieba? 
Gdzie i jak żyła Matka Boża do 
czasu wniebowzięcia? Czy są na 
ten temat jakieś zapiski?”

Ewangeliści niew iele miejsca 
poświęcili w niebowstąpieniu. W ie­
m y z relacji św. Łukasza, że n a ­
stąpiło  ono z Góry Oliwnej w  po­
bliżu Jerozolimy, w  czterdzieści 
dni po zm artw ychw staniu.

Pismo św ięte po raz  ostatni 
w spom ina o Najświętszej M aryji

P annie trw ającej w raz z Aposto­
łam i i innym i uczniam i Chrystu­
sowymi n a  m odlitw ie w wieczer­
niku. O Jej dalszych losach księ­
gi natchnione, jak  i historyczna 
tradycja zachow uje dyskretne 
milczenie. Nie wiem y więc jak  
długo żyła M aryja po W niebo­
w stąpieniu Pańskim . Praw dopo­
dobną datą  Jej śm .erci jest rok 
52. Nie wiadom o również gdzie 
um arła  M atka Najświętsza. W 
poznieiszym okresie grób M aryi 
w skazywano koło wieczernika, na 
Syjonie, gdzie zbudow ana jest 
w spaniała bazylika Zaśnięcia 
Najświętszej M aryi Panny. Jak  na 
to  w skazują pew ne pomniki, u- 
m arłych grzebano na zboczu Gó­
ry  Oliwnej. N iektóre apokryfy 
zajm ują się szczegółami „przej­
ścia M aryi” z ziemi do nieba. 
Czytamy w  nich między innymi, 
że uprzedzana w  cudowny sposób 
o swojej śmierci, zm arła w  Je ro ­
zolimie i złożona była przez Apo­
stołów do grobu w  Getsemani. 
Gdy po przybyciu Tomasza otw o­
rzono Jej grób, znaleziono w  nim  
jedynie świeże kw iaty. Apokryfy 
opisujące szczegóły „przejścia M a­
ry i” nie odróżniają historycznej 
p raw dy od legendy i dlatego nie 
możemy im  zaufać. Już w  IV w ie­
ku obchodzono na wschodzie 
św ięto Zaśnięcia Najświętszej Ma­
ryi Panny. Kościół Polskokato- 
licki zgodnie z tą  tradycją obcho­
dzi uroczyście święto upam ięt­
n ia jące  zdarzenie zw iązane z  za­
śnięciem Najświętszej M aryi P an ­
ny  i Jej przejściem  do  nieba, nie 
uznaje jednak  dogm atu w niebo­
wzięcia ogłoszonego przez papieża 
P iusa X II w  roku 1950.

Autorom listów dziękujemy za 
życzliwość.

DUSZPASTERZ
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Dla starszych pań
Każdy ku ltu ra lny  człowiek po­

w inien dbać o estetykę, by sp ra ­
w iać n a  otoczeniu jak  najlepsze 
w rażenie. Możemy i powinniśm y 
popraw iać swój wygląd i tuszo­
wać brak i natury. Pom aga nam  
w tym  kosmetyka. Jednak  pam ię­
ta jm y o tym, że n a  kosmetykę 
możemy liczyć wówczas, gdy 
przestrzegać będziemy higienę o- 
sobistą. Kosmetyki, którym i mo­
żemy zatuszować zmęczenie, b la ­
dość i kiepski wygląd byw ają cza­
sam i niebezpieczne, zwłaszcza dla 
starszych pań, gdyż pozwala to 
zapomnieć o potrzebie kuracji.

Jeżeli chcem y się odm łodzić i  u p ię k ­
szyć, p rzede  w szystk im  za in te resu jm y  
s i ę  n aszy m  zdrow iem , t o  znaczy odży­
wia n iem , traw ien iem , snem , w ypo­

czynkiem  i naszym i tro skam i. N ie po ­
m oże nam  odżyw ianie  sk ó ry  w itam i­
n ow ym i krem am i, gdyż k rew  zaw iera  
w itam in  zb y t m alo. P rz ed e  w szystk im  
zdrow ie, potem  m ak ijaż , a  m a  on d u ­
że znaczenie psych iczno-este tyczne , 
w iec dobrze jeś li s ta rsze  pan ie  z n ie ­
go n ie  rezy g n u ją . M akijaż s ta rsze j 
pan i m usi zachow ać u m iar i być  b a r ­
dzo d y sk re tn y , u m ie ję tn ie  zrob iony , 
żeby nas up iększy ł, a  n ie  ośm ieszył.

U m iejętn ie  należy  d obrać  kolor 
szm inki, różu , a  zw łaszcza pasteli do 
oczu. Jeżeli n ie  p o tra fim y  s ta ran n ie , 
a r ty sty czn ie  pom alow ać oczu to r a ­
czej z rezygnu jm y , bo źle pom alow a­
n e  — dadzą w ręcz o dw ro tny  efek t, z a ­
m iast odm łodzić dodadzą nam  la tek . 
N ato m iast zaw sze dobrze je s t d y sk re t­
nie popraw ić b arw ę policzków  i  w arg , 
k tó re  w  s ta rszy m  w ieku  tra c ą  już  
swój n a tu ra ln y  kolor.

F arbow anie włosów też jest 
ważne. Ładne siwe włosy pięknie 
w yglądają przy śniadej cerze i ró ­

żowej — przy bladej nie! Przy 
farbow aniu włosów unikajm y ko- 
lorow  mocnych i zdecydowanych, 
w ybierajm y barw y um iarkowane, 
zbliżone do naturalnego. Długie 
włosy, puszczone luźno to  już fry ­
zura nie dla starszej pani. Ko­
rzystniej w yglądają krótkie lub 
odpowiednio upięte'. F ryzura po­
w inna harm onizować z tw arzą i 
figurą. Dla tęższych pań  bardziej 
odpow iednią fryzura, szerzej za­
krojona, która skutecznie tuszuje 
dolne partie  ciała. Dla szczupłych 
natom iast „m ała główka”, pod­
kreśla ona szerokość bioder. Przez 
odpowiednie uczesanie można 
bardzo korzystnie zmienić sw oją 
powierzchowność — nad 'ty m  
w arto  się zastanowić.

P am iętajm y też i o tym, że każ­
dy  wiek m a sw oje uroki!
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D w aj panow ie s ta li przed lu strem , sp raw d za jąc  fry z je rsk ą  robo tę  na  głow ie, 
sz tyw ną b iałość w ielk ich  p las tro n ó w  bielizny  i zn u d zo n o -k ap ry śn y  w y raz  zw ię­
d łych ust, po czym  w olno, m iarow ym  k rok iem  w chodzili n a  schody  i p rz y m ru ­
żając  oczy spoglądali z góry  na  stojącego obyw atela.

— To k toś z koncertow ej tłuszczy — rzeki do tow arzysza ły sy  h rab ia .
P an  R udeck i słów  ty ch  n ie  słyszał, zobaczył n a to m iast coś lepszego. L okaj,

k tó ry  do tąd  w postaw ie  w yczek u jące j, gdy p anow ie  znik li za drzw iam i, zw ró ­
cił się gw ałtow nie w  ich stro n ę  i pokazał jeżyk... ale panu  R udeck iem u. S p o ­
strzeg łszy  om yłkę, sp ieszn ie  sie cofnął do k o n tra m a rk a rn i, zupełn ie  sk o n ­
fundow any .

P an  R udecki, ubaw iony  tą  sceną, poszedł p rosto  na  galerie- Z m iejsca  sw ego 
w idział oszklone dj-zwi schodow e, schody i część górnego  k o ry ta rza . O statn i 
n u m er kon certu  nie zajm ow ał go w cale, jak  i p rzew ażną liczbę ocrib s iedzą­
cych bliżej drzw i.

Coraz k toś now y p rzy jeżdżał, ru ch  w zm ógł sie. O jciec S tefcl, siedząc obok 
fila ru , w idział w szystko , sam  w raz ie  koniecznym  m ógł, p rzechyliw szy  sie za 
fila r, być z dołu n iew idzialnym . D otychczas zjaw iali sie  ty lk o  n ieznajom i p a ­
now ie. Je d en  z nich zatrzym ał na  sobie dłużej w zrok pan a  R udeckiego. Byl 
to człow iek już  bardzo  s ta ry , ale p ro s ty  i sztyw ny, w obcisłym  frak u . T w arz 
m iał b ladą, ja k b y  w oskow ą, na  n ie j odznaczał sie duży  orli nos i ogrom ne 
czarne  oczy. Siwe, p raw ie  b iałe w łosy  m iał zaczesane  w  sta ro św ieck ie  puk le  
nad uszam i, w ąskie  u sta , zaciśn ięte  dum nie, w y raża ły  pychę m agnacką.

P an  R udecki w iedział, że jest to A ndrzej M ortęski, prezes m iejscow ego tow a­
rzy stw a  ro ln iczego i d y rek to r w ystaw y . D um a i w ielkość biły od te j postaci, 
czyniąc ją  n iesym pa tyczną. Obok h rab iego  s ta ł ja k iś  n isk i pan , g ru b y , czer­
w ony i spocony n a  tw arzy , z ogolonym i w ąsam i i b iałym  zarostem  a  la  M oltke. 
Ręce trzy m a ł założone w ty ł, z m iną , jak b y  sob ie  n ic  z n ikogo  n ie  rob ił 
Je d n ak  n a  h rab iego  spoglądał pokorn ie , uśm iech pełen uszczęśliw ienia nie 
schodził m u z ust. G dy h ra b ia  zw racał sie  do niego, zaw sze tro ch ę  z góry , 
założone w  tył ręce  g rubego  jegom ośc ia  o d ryw ały  sie nag le  od f ra k a  i tłu ste  
czerw one palce zaczynały  gm erać  kolo dew izki. Z ta k ą  un iżonością  p rzeg inał 
sw ą beczkow atą figurę, tak ie robił uk ładne m iny , że pan R udeck i p a trzy ł 
na niego z obrzydzeniem .

— Pew nie ja k iś  m ły n arz  z dóbr h rab ieg o , bo przecie  ch y b a  n ie  obyw atel.
K oncertu  n ik t n ie  słuchał. Zaczęły się  zjeżdżać pan ie  z a ry s to k ra c ji . M ęż­

czyźni w ybiegali do k o n tra m a rk a rn i. P an  R udecki w ypa try w ać  pan i E lzonow - 
sk ie j i Stefci, ale jeszcze nie n ad jech a ły . P rzy jech a ł n a to m iast h ra b ia  T res tk a  
i W iluś Szeliga. Nowe rzucenie się lokai do drzw i i w szedł o rd y n a t M icho- 
row sk i, p row adząc  pana  M acieja.

W szyscy panow ie po ruszy li się. M łodzi w yszli aż  n a  schody. H rab ia  prezes 
pow ażnie posuną ł n ap rzód  sw ą im p onu jącą  postać. P ow itan ie  dw óch starców ’ 
odbyło się z obopólną atencją , po czym  już h rab ia  n ie odstąp ił p an a  M a­
cieja, a g ru b y  jegom ość z zarostem  a la M oltke odszedł w sk ro m n ie jsze  szeregi 
m ęskie .

W aldem ara o toczyli m łodsi panow ie. P an  R udecki zza sw ego fila ru  p iln ie  
n a  niego patrzy ł. M iody o rd y n a t w yg lądał już inaczej niż na k on iu  i p rzy  obie- 
dzie, ale m oże jeszcze św ie tn ie j, gdyż n ieposzlakow any  frak  u w ydatn ia ł zręcz­
n ą  i e legancką jego postać. Miał w sobie dużo w ie lkopańsk iego  tonu  i sw o­
bodnej a  w y tw o rn e j n iedbałośei w  ru ch ach . W yróżniał się z całego o toczenia. 
P oznaw ało  się w nim  pan a  bardzo w ysok ie j k rw i, n ie  p rzecię tnego  salonow ca. 
Bal byl dla niego, nie on dla balu . P an  R udecki spog lądał na  n iego  i cieszył 
się, bo lubił panów  tego pok ro ju , co W aldem ar.

— G dyby  w szyscy  n as i a ry s to k rac i byli podobni, s ta lib y śm y  na szczycie 
cyw ilizacji — m yślał z żalem .

P rzy jech a ła  s ta rsza  księżna P o dhorecka , w  czarnych  d rogocennych  k o ro n ­
kach , i p anna R ita. K siężnę p row adził h ra b ia  prezes M artęsk i, R itę jak iś  po­
zu jący  na  A nglika m łodzieniec, k tó ry  zręcznie uprzedził T restkę.

B aron  W eyher w prow adził try u m fa ln ie  k ap iącą  k le jn o tam i h rab in ę  Ć w ilecką. 
Z a n ią  postępow ała  sztyw no p anna M ichalina  z ły sy m  h ra b ią , co m iał scenę 
z lokajem , i ro ześm iana P au la , w sp a rta  na ram ien iu  rów nie roześm ianego  to ­
w arzysza. W aldem ar, w idocznie zn iecierp liw iony , spog lądał na  drzw i w chodow e.

— Czem u one n ie  p rzy jeżd ża ją?  — pom yśla ł p an  Rudecki.
W tem  zw rócił się do niego jak iś  s ta ry  pan, siedzący  obok i sp y ta ł p a trząc  

spod o ku larów :
— Panie, czem u m u zy k a  nie u sta je?  B ębnią i bębn ią , choć n ik t  nie słucha, 

a tam  a ry s to k ra c ja  ju ż  w ali g rem ialn ie  i pew no się także  złości.
— K toś tu kom uś pow inien  u stą p ić : k o n cert a ry s to k ra c ji czy vice versa —

odparł zagadnię ty .
— T ym czasem  n ik t  nie u stę p u je , ale to dow odzi, że ci w szyscy  panow ie 

niew iele sobie rob ią  ze sz tuk i, p rzy  tym  są n iezby t grzeczni, bo i sam i n ie 
słu ch a ją , i innym  nie dają.

— Z achow ują się jed n ak  dość cicho, a co do m uzyki dzisie jszej, n iew arta  
ona lepszego trak to w an ia .

— P an ie ! przecie  to  sławka sto licy  i o sta tn i kon cert!
— Może być! ja  się nie zachw ycam .
— A by ł pan  na poprzedn ich  k oncertach?
— a  — b a !...
— Nie!
T en  w y k rz y k n ik  p rzek o n a ł p an a  R udeckiego, że nie zaw sze o sta tn i a k t ró w ­

na się p ierw szem u.
P an  wr oku la rach  m ów ił d a le j:
— Zanim  tę salę u p rzą tn ą  z k rzese ł, to się b iedne pan ie  d iabeln ie  znudzą 

w buduarach , a m y tu  na  galerii.
— To i  pan  przyszedł og lądać bal?
— A tak . Ja , p an ie , po nocach  n ie  syp iam , a  n ic  lepszego n ie  m am  do ro ­

boty, więc pom yślałem  sobie : trzeba  popatrzeć , jak  to oni tań cu ją . A pan 
dlaczego tu  przyszedł?

— Ja ?  ot, d la  zabicia czasu.
— wńdzi p a n !
G łośniejszy ruch  przy  drzw iach zw rócił uw agę rozm aw iających . P an  R udecki 

spo jrza ł i cofnął się za fila r. Na schody  w chodziła pani Ida lia  w pysznej a k s a ­
m itnej su k n i i w b ry lan tach , p row adzona przez sta rszeg o  księcia  G iersz to rfa .

W aldem ar p row adził m łodą księżnę P odhorecką . B iała ja k  śn ieg  L ucia  szła 
z W ilusiem  Szeligą. S tefcia, ow iana se ledynow ą k rep ą , św ieża ja k  m a j, w sp ie ­
ra ła  się na  ram ien iu  T restk i. P an  R udeck i, zaciekaw iony , zapom niał o p o trzeb ­
nej ostrożności, w ychylił się z galerii, by  lepiej w idzieć w chodzących. S tefcia 
w ydała m u się śliczną. G dy przechodzili koło g ru p y  m ężczyzn, w szystk ie  glo- 
wy pochyliły  się przed p ierw szym i param i. P an i Id a lia  sk in ę ła  głow ą tro ch ę  
dum nie, a  m łoda księżna, d robna i ła d n iu tk a , z n ieop isanym  w dzięk iem . N a 
Lucię i S tefcię posypało się m oc sp o jrzeń , głów nie na S tefcię, bo n ie  w szyscy  
ją  tu znali. A le T res tk a  p row adzący  dziew czynę robił je j rek lam ę, m iał p rzy  
tym  bardzo d u m ną m inę.

W ślad  za  n im i p rzy jechali h rab io stw o  B arscy . Do h ra b ia n k i podbiegł książę 
Zaniecki. K oncert skończy ł się.

Po długich ok laskach  zaczęto w ychodzić, ale jeszcze połow a pub lik i n ie  
w yszlaj a już zg ra ja  lokai w padła  do sali, chw yta jąc  k rzesła  i z ru m o rem  w y ­
nosząc je  n a  ko ry ta rz . W szczęło się  zam ieszan ie  i ha łas . Zza fila rów  w yszedł 
W aldem ar, w skazał rę k ą  w k ie ru n k u  d rzw i i zaw ołał k ró tk o  sp o k o jn y m , lecz 
stanow czym  g ło se m :

— Służba na  potem ! T eraz  proszę tam .
L okaje  sp iesznie cofnęli się obsługiw ać odjeżdżających.
W sali ucichła. P u b lik a  w ychodziła sw obodnie.
— Oho! tem u n ie  p rzy tra fi się to , co łysem u h rab iem u  — pom yślał z zadow o­

leniem  pan  Rudecki.
A pan w  o ku larach  zaw ołał:
— Oto zuch! to o rd y n a t, pan ie ... M ichorow ski z G lębowicz. Ho! ho! to w ielki

pan , ale n ie  tak i, ja k  oni w szyscy.
— Ja k  to n ie  tak i?
— Bo rozu m n ie jszy  od w ielu  innych. Pan nie słyszał o jego d obrach?  J a k

on prow adzi gospodarstw o, a jak i p o p u la rn y  i ludzki. P rzy  tym  p a tr io ta : ży je
po m agnacku , a le  d la cudzych  — m ilionów  n ie  trw oni. W jego  dobrach  ludzie 
ży ją  jak  u pan a  za piecem  i o taczają  go p raw dziw ą czcią. E c h ! żeby nam  
w ięcej tak ich , nie og lądalibyśm y  się na zag ran icę!

Pana R udeck iego  uderzyło podobieństw a m yśli sąsiada  do jego  w łasnych .
— Czy pan  zna osobiście o rd y n a ta?  — spytał.
— O sobiście, panie. Ale poznałem  go już  na  w y staw ie , bo m am  tu  sw oje 

to rfy , d ren y  i rozm aite  p lany . J a  jestem  inżyn ier, panie . A że o rd y n a t je s t 
członkiem  kom ite tu , czynnym  p rzy  o rgan izacji, w'ięc m iałem  sposobność ro z ­
m aw iać z n im  p rzy  lokow aniu  sw oich a rty k u łó w . On m a na  w ystaw ie  og rom ­
ną sta jn ię . D ziesięć k laczy różnych  ras, ze w szystk ich  m ajątków ', i tego p ię k ­
nego ogiera, pan ie , a ra b a  czyste j k rw i, na  k tó ry m  tak  dzielnie jeździł n a  w y ­
ścigu h ip icznym , pew no p an  w-idział? Ma tak że  sw oje zboża, psy  m yśliw sk ie
i jeszcze tam  coś w  dziale  m yślistw .

— Za konie dosta ł z lo ty  m edal.
— Bo też m a śliczne.
— I p s ia rn ia  dostała dob rą  nagrodę. On w idać ogrom nie k u ltu ra ln ie  gosp o ­

daru je .
— I rozum nie, co dziw niejsze, że tak i m łody człowiek. Ja  przecie  znam  d obra  

glębow ickie już za  jego w łasnej adm in istrac ji. P rzed tem  hu la ł, pan ie , po śwrie- 
cie ja k  N abab , błyszczał za g ran icą . T eraz  jak o ś  w oli siedzieć w k ra ju , a le  
o żeniaczce n ie  słychać , choć m u h ra b ia n k ę  B arską  sw a ta ją  n a  gw ałt.

P an  R udecki zam yślił się.
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